
N r .  3 3 4 =. W e L w o w ie , C zw artek  disi& 3 9 .  G r u d u k , £§«!?. B . O b L

Wychodzi codziennie 2 raży, c godz, 
7. rano, i o 4. popoł. wyjąwszy po
niedziałki i dnie poświąteczne- rano. 

Przedpłata w yn osi:
KIE;P.COW A k w a r ta ln i. . .1 Łfr . 75 centów

» ie . i « c i n i e  . . .  i  ,  3P .

W
sp
a .
Ł
Ło

Z przesyłką pocztow ą
w  p a ń stw ie  A ustrjack iem  
do Pruć i R zeszy  n iem ieck ie j  

o S zw ec ji i D anii . . . .  
c Francji i A n g lii . . . .
•  W łoch  ..................................
a B e lg ii i  S zw a jca rji . .
9 T u rcji i fcsięztw  Naddun-

5 s łr .  — et. 
4 ta lary  15 *gr 
fi rt 

23 fran k ów
25 *
Sfi17

Kamer pojedyuozy kosztuje 8 cen tów .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W« LW O W IE: Biór® A dn in iitr& eji pG a*»ty N a 

rod ow ej pray u lic y  N o w e j , pod lic&bp 3^1. W  K R A 
K O W IE: Kwięg-arnia Józefa  C zecha w  ryn k u . W  P A 
RYŻ G: na c a łą  F raneję i A n g lie  je d y n ie  p . p u łk o 
w n ik  R aczk ow sk i, rn e d u p o n t d eL o d i Nr. 1. w W I E -  
D N IU : p. H a a w n ite in  e t  Y ogler , N eu er Markt N r. 11 . 
i A. O ppelik, W o llz e ile , 2 2 . W FRANK FURCIE : nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. H aasen ste in  et V ogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują i i ę  za  op ła tą  6 cen tów  
od saiejcca o h je to śe i jed n eg o  w ie r sz a  d rob n y*  dru 
k iem , op rócz op ła ty  s tęp lo w ej 30 ct. za każdora?ow «  
aMieszczinie.

L i s t y  r e k l a m a c y j n e  n ico p ic cze to w a n c  nic u le 
gają  fran k ow an iu .

M anuckrypta drobne a ic  zw raca ją  flę . le c z  by
w a ją  n iszczo n e .

L w ó w  d. 29. grudnia.
(M inisterjalne w n i o s k i  do ustaw w spraw ie re lig ij

nej, — z  delegaeyj. — Kłótnie centralistów.'!

Pisma miuisterjalue powtarzają za Gra- 
zer Ztg. następujące doniesienie: „Przy znie
sieniu konkordatu polecił cesarz ministrowi 
wyzuań i oświaty, p. Stromayerowi, w ypra
cowanie i przedłożenie do traktow ania  k o n 
stytucyjnego całego szeregu wniosków do 
ustaw, mających uregulować stosunek kościo
ła do państwa. Odtąd nie wiele upłynęło 
czasu, ale minister tak  się uwinął, że część 
już jest alho wykończoną albo na w ykończe
niu, i będą przedłożone Radzie państwa. 
Wnioski te obejmują prawie wszystkie sto
sunki wzajemne państwa do kościoła; a na 
jakiem tle są osnute, dość powiedzieć, że 
zbadały je i pochwaliły wszystkie tutejsze 
i zagraniczne znakomitości na p<-lu katoli
ckiego praw a kościelnego. Znakomitości te 
oczywiście nie należą do zakostnialego obo
zu katolickiego. Wnioski te są następujące: 

o prawnych stosunkach kościoła na ze
wnątrz (najobszerniejszy); 

o zniesienia patronatu; 
o uregulowaniu kongruy (a zarazem ure

gulowaniu ju ra  stolae i td .);
o stowarzyszeniach, duchownych (miano

wicie o ustanowieniu warunków, pod któremi 
stowarzyszenia te mogą nabywać p raw  kor
poracyjnych) ;

o wydziałach teologicznych.
„Czy Rada państwa uie otrzyma jeszcze 

innych wniosków do ustaw w tym względzie, 
nie umiemy powiedzieć; tyle jed aak  wiemy, 
że już przytoczone tu wnioski okazują, jak  
pracowitem jest  ministerstwo wyznań i oświa
ty, za co też bezwzględnie ua pochwałę za
sługuje."

Z naszej strony musimy także  w ogóle 
pochwalić, gdy płatni ministrowie w pocie 
ezoła pracu ją ; ale zachodzi tu pytanie, czy 
praca ta nie w krada  się na pole obce, czy 
mianowicie przedkładając te wnioski do u- 
staw. nie naruszy się praw sejmów. Jest  to 
kwestja  zasadnicza. Ale zachodzi jeszcze 
kwestja stosowności, a mianowicie: czy sto- 
sownem jest, aby w sprawach tych, które 
tylko pozornie mają jednakową cechę ogólną,- 
w rzeczy zaś nietylko co do pojedyńczych 
krajów, ale nawet części krajów ogromule 
się różnią, decydowała Rada państwa z swą 
zuchwałą większością centralistyczną i anti 
religijną. Przypominamy sobie, że gdy obe
cny gabinet objął rządy, pojawił się w Augsb. 
Ali. Ztg. artykuł, k tóry powszechnie za w y
słany z biur rządowych program nowego rzą
du uważano, a tam stało między innemi, 
sprawy religijne, d-s których powyższe wnio
ski należą, najlepiej poruczyć krajom i ich 
sejmom. Jesteśmy pewni, że przedłożenie 
tych wniosków Radzie państwa, wywoła bu
rzę, której cała konstytucja nie podoła.

Poruszone w tych wnioskach sprawy 
w ym agają  uregulowania, jak  dowodzą m ię 
dzy innemi rozprawy sejmu naszego, ale 
chodzi o to, ja k  i kto ma je uregulować?

Według doniesień z Pesztu, komisja de
legacji węgierskiej do zbadania stanu i za 
sobów armii, miała już we wtorek odbyć 
swoje pierwsze posiedzenie i ułożyć plan 
swego postępowania. Zbada ona najprzód

K s . K o ź m ia n  i k s . L e d ó c h o w s k i .
(D okończenia)

Terrorystyczne postępowanie Rzymu prze
ciw propozycji kapituł poznańskiej i gn ie 
źnieńskiej co do obsadzenia stolicy pryma
sowskiej, było w istocie spraw ką ks. Koż- 
miana. Potrafił tam wmówić, że z czynnych 
w Poznańskiem prałatów, żaden niema p o 
wagi, potrzebnej do zaprowadzenia rygoru 
kościelnego, jakiego Rzym wymagał. Osoba 
hr. Miecz. Ledóchowskiego, na tę stolicę 
przez Rzym upatrzonego, podawała dosta
teczne w tym względzie rękojmie.

Syn starożytnej polskiej rodziny szla
checkiej, częścią w Polsce pod berłem mo
skiewski em, częścią w Galicji osiadłej* p rzy 
był młodziutki do Rzymu i wykształcił się 
tam na misjonarza. Po wielu latach, spędzo
nych w m°* dnej i niebezpiecznej służbie 
misjonarskiej, wrócił do E u ro p y ; dystyngo
wanego i eleganckiego zachowania, bystrego 
rozumu i cały wylany dla kurji rzymskiej, 
znalazł w net umieszczenie w dyplomacji pa- 
piezkiej. Wysłany do Brukseli na nuncjusza 
umiał sobie zjednać sławę zręczności- Nie 
posiadając majątku, więc zmuszony o w ła 
snych. siłach dobijać się stanowiska w św ię
cie, pałał niepospolitą ambicją, a przede
wszystkiem ż ą d z ą  zajęcia kiedyś stolicy p ry 
masów Polski. Rządowi pruskiemu szlo ty l
ko o to, aby na miejsce Przyłuskiego otrzy
mać prałata, p° którymby się można spo
dziewać, że stłumi patrjotyzm duchowień
stwa polsko-katolickiego , a przynajmniej 
podsyeaó go «ie będzie. W edług zasiągnię- 
tych z Berlina informacyj, mianowicie tych, 
jak ie  dało kilku podówczas nieusuniętych je 
szcze polityków austrjackich, zdawał się n u n 
cjusz papiezki w Brukseli posiadać dostate 
czne w tej mierze kwalifikacje Rzym, na
kazaw szy kategorycznie wybrać ks Ledó
chowskiego, bvł i aż pewny przyzwolenia 
Berlina. J

budzińskie zakłady mundurowe, a następnie 
resztę tak  że postępowanie spółki Skenow- 
skiej będzie gruntownie wyświecone- K o 
misja ta  nie otrzymała żadnych instrukcyj 
od delegac ji , zaniechano naw et naznaczyć 
termin, w którym  sześciu jej członków ma 
ukończyć swoje zadanie. Skoro delegacja ua 
nowo rozpocznie swe czynności, komisja 
przedłoży owoc swych prac dotychczasowych, 
a następnie dalej się zajmie swą pracą, i za
pewne delegacje nie zostaną dopóty z a m 
knięte, dopóki ta  komisja nie wywiąże się 
ze swego zadania. Zdaje się, że i delegacja 
przedlitawska ustanowi taką  samą komisję, 
btóraby albo osobno, albo wespół z węgier
ską  działała.

Pisma centralistyczne kłócą się między 
sobą Nowy Fremdbl. rozsierdzoay jest mo
cno na Starą Pressf, za artykuł, któryśmy 
niedawno podnieśli. Twierdzi on, że n iem a  
scysji w łonie przywódzeów stronnictwa 
wiernokonstytncyjnego, że utworzą oni gab i
net, byle ich osoba kompetentna do tego 
wezwała, że różnica zdań między lewicą a 
skrajną lewicą co do autonomii krajów, zni
k ła  wobec jednej wielkiej, wszystko przeni
kającej kwestji (jakiej ?), że wreszcie utwo
rzenie gabinetu urzędniczego byłoby nieszczę
ściem. — Piękna  to zgoda między przy- 
wódzcami, kiedy ich organa w sprawach 
najwalniejszych tak się czubią!

Konferencje.
W pierwszych dniach przyszłego 

m iesiąca m ają  się zebrać w Londynie 
w kwestji czarnomorskiej konferencje. 
Początkowo P rusy  i Moskwa warowały  
sobie, aby przedm iotem  obrad była  j e 
dynie spraw a zneutralizow ania  m orza  
C zarnego, dziś jednak wszystkie o k o 
liczności pozwalają twierdzić, iż dysku- 
eja przyjmie rozm iary  szersze, i że 
zg ro m ad zen i dyplomaci zastanawiać się 
będą nie tylko nad uwzględnieniem żą 
dań, które w konieczuem następstwie p ro 
w adzą do rozbioru  całego t ra k ta tu  pa- 
ryzkiego, ale nawet w glądną w p rzy 
szłość, a zagrożonej z wielu stron E u 
ropie  usiłować będą  przywrócić pokój.

P rzed  miesiącem buta moskiewsko- 
p ruska  b y ła  tak  w ielką, a co więcej 
uległość dla niej t a k  powszechną, że 
spodziewać się należało, iż jeżeli k o n 
ferencje londyńskie p rzy jdą  do skutku, 
to  zakres mającej prowadzić się na  
nieb dyskusji, oznaczy Bismark z Gror- 
czakowem, a obradujący będą  zmusze
ni poddać się woli rep rezen tan tów  dy
plomacji berlińskiej i Carskiego Sioła, 
nie chcąc narazić się na konieczność 
prowadzenia  boju. Lecz o d tą d ,  opa trz 
ność ow a, k tórej apostołem na ziemi 
mienił się Wilhelm, zamysłom wrogów 
wolności postawiła liczne przeszkody i

W Poznańskiem kandydatura  ta papiez- 
ko-pruska nie napotkała  na wielkie sympa 
tje Cała ludność tamtejsza niemiecka, dzień 
nikarstwo niemieckie, biurokracja niemiecka, 
nawet osławiony prezydent policji, Bacren- 
sprung, aż do ostatniej chwili żywo się o 
p ierały mianowaniu prałata, niewładającego 
językiem  niemieckim, państwa i prowincji 
obcego i nieobeznanego z właściwościami 
wielkiego księstwa, której ludność pod wzglę
dem religijnym i językowym m ieszana , dla 
swego_ pokoju wewnętrznego potrzebowała n- 
suwania wszelkich skrajuości na polu kościo 
ła  i polityki, — a tu wypływało z zasią- 
gniętycb informacyj, że ks. L hołduje du
chowi ultramoutańskiemu. Stronnictwo poi 
akie narodowe praguęło, aby duchowną g ło 
wą prowincji został ks. Janiszewski, k tó re 
go jużP rzy łusk i  uważał za swego następcę; 
a w najgorszym razie przystałoby na k ażde
go z reszty kandydatów, proponowanych 
przez obie kapituły, w których górą byli 
zwolennicy tegoż stronnictwa. Arystokraty
czne stronnictwo Czartoryskich byłoby także 
wolało p ra ła ta  patrjotyzmu nieposzlakowane
go, jak dyplomatę duchownego, który się 
stał obcym ojczyźnie, i ja k  słychać było, 
nawet języka  ojczystego zapomniał. SLwem, 
po stronie ks. Ledóchowskiego stała  tylko 
szczupła k lika  arystokratyezuo-klerykalua, 
powodująca się na ślepo ks. Kożrnianowi.

Wszystkie jednak stronnictwa uległy, 
niechcąc wywołać scysji w łonie ludności 
polsko katolickiej i rozgniewać papieża, k tó 
rego pomoc przeciw Moskwie ciągle jeszcze 
zdawała się potrzebną. Nieustające zarzuty 
Niemców przeciw kandydaturze nuncjusza 
brukselskiego, dziennikarstwo polskie odpie
rało z zapałem, jako napaści na „godnego 
ziomka kapłana". Z właściwym Polakom 
sangwinizmem tacy naw et mężowie stanu, 
którzy na razie z gruntu byli przeciwni tej 
kandydaturze, karmili się nadzieją, że br. L. 
mimo wszelkich przyrzeczeń, jakie dał w ‘ 
Rzymie i Berlinie, zechce zostać także poli-

tem  zmusza ich do liczenia się z op i
nią  i w ym aganiam i innych krajów. To 
też jak sprzymierzeni dla podkopania  
wolności ludów, mimo niechęci zgodzili 
się na przypuszczenie do obrad rep re 
zentanta republiki francuzkL j. t a k  m o
żna spodziewać się, iż nie będą usuwać 
dyskusji ogólniejszej, a jak  te legram  
londyński donosi, że sami Prusacy nie 
widząc pomyślnego dla  siebie wyjścia 
z zaw anturow ania  się we Francji, w spie
r a ją  zamysł podjęcia na konferencjach 
sprawy przywrócenia pokoju  między 
Prusam i a F rancją .

Zadanie więo londyńskich konferen- 
cyj nie małe, a rezu lta t  obrad znaczny 
wpływ wywrzeć musi na  przyszłość. 
Dyplomaci, jeśli założą sobie doprow a
dzić do sku tku  ukrócenie wojny p r u -  
sko-francuskiej, k tó ra  dotkliwie in te re 
suje E uropę  całą, to  n apo tka ją  liczne 
przeszkody, k tó re  pokonać jes t  rzeczą 
niełatwą. Dążąc do pogodzenia Francji 
z Prusam i, m uszą mieć na oku przy
gotowanie trw ałego  pokoju. Czy zaś to 
je s t  możebnem obecnie? Ustępstwa 
Prus już tem u  nie zaradzą, a skrycie 
chwilowe pazurów  drapieżnego niedź
wiedzia północy, nie usuwa grożącego 
E uropie  niebezpieczeństwa. Po wojnie 
dzisiejszej u trzym ać  zbrojny pokój, je 
żeli zwłaszcza Prusacy  zostaną  do o- 
s tatka zwycięzcami, nie je s t  podobień
stwem Równowaga społeczna przestała 
już istnieć i tylko wynagrodzenie z a 
danych nnrodom  krzywd, przywrócić 
jes t  j ą  w stanie. Boz Rgo, nieszczęścia 
wojny p rzygaszone  w jednem miejscu, 
podniosą się na innem, a trwałość po
koju stanie  się m rzonką bez możności 
urzeczywistnienia. W wypełnieniu zaś 
tej pracy  t rudno  nam uwierzyć, aby w 
czemkolwiek przyczynić się mogli zbie
ra jący  się na obrady dyplomaci, być 
jed n a k  może, że n a rady  londyńskie 
p rzygo tu ją  podwaliny zjednoczenia sil, 
m ających bronić  postępu i praw ludo 
wych przed zachciankami rep rezen tan 
tów barbarzyńskiej przeszłości, opierają- 
cemi się na zasadzie, że s i ł a s t o i  
p r z e d  p r a w e m .  Taki wynik kon 
ferencji dla świata byłby już doniosłego 
znaczenia.

W ysłańcy  pierwszorzędnych gab i
netów obrady  swe rozpocząć zmuszeni 
będą od zaznaczenia , że nota ks. Gror 
czakowa uchylająca postanowienia pa
rysk iego  t r a k ta tu  jest samowolą, g roźną  
społeczeństwu. Oceniając jednak  k rok  
rządu  moskiews iego, k tó ry ż  z dyplo-  
ipatów będzie w stanie naganie  go w

tycznym przywódzcą Polski katolickiej, sko
ro zasiędzie na trocie prymasowskim. Z ca
łym zapałem marzono, że prałat, którego 
przeszłość polityczną więcei znano, jak  d u 
chowną, z gotowoś-ią obejmie rolę dawnych 
prymasów Polski, którzy podczas bezkró le
wia krajem rządzili. Wjazd hr. Ledóehow- 
skiego do Poznania zamienił się w polską 
narodową uroczystość hołdowniczą Nowy a r 
cybiskup raczył też pr yjmować te hołdy — 
ale też wnet pokazał, że chce wyzyskać, ale 
nie wyzyskanym być, panować, ale nie u le
gać. Po wolnych czasach Przyłuskiego n a 
stał żelazny ry g  r  kościelny. Najprzedniejsi 
prałaci zarówno z ostatnim wikarym musieli 
go uznać za mistrza i pana. Nawet ks. J a 
niszewski poddał się na łaskę  i n iełaskę, i 
jako jeneralny oficjał w ykonywał rozkazy 
arcybiskupa. Hr. Ledóchowski odpychał o- 
fiarowane mu przewodnictwo polityczne, i 
dał dobitnie do zrozumienia, że duchowień
stwu dyecezjalnemu, jak  i knrji rzymskiej 
nie wolno zrywać z rządem pruskim. Wobec 
polskich mężów stanu, którzy go chcieli wcią
gnąć w swoje usiłowania, z szorstkością pod 
nosił wyższe obowiązki i dostojeństwo urzę
du duchownego, Polacy, którzy spodziewali 
się uzyskać w arcybiskupie nowe ognisko, 
zastali w nim tylko surowego, nawet dla 
drobnostkowych życzeń nieużytego arcypa- 
sterza duchownego. Duchowieństwu katoli
ckiemu zakazano wszelkiego udziału w czyn
nościach politycznych i surowo karano każde 
tego nakazu przekroczenie. Natomiast hr. L. 
najakuratniej pilnował przepisów rządowych, 
uważających duchowieństwo katolickie dye- 
cezji guieznieńsko-pozuańskiej bez względu 
na narodowość pośrednio za urzędników 
państwa.

Nie dziw przeto, źe hr. L. znalazł Ber
lin dla swoich predylekcyj skłonniejszym, 
jak  Przyłuski. Mianowicie odkąd pan Horn, 
szorstki urzędnik pruski i p rotestant ze 
szkoły starej biurokracji, k tóry  w początkach 
urzędowania Ledóchowskiego był naczelnym

właściwy sposób, jeżeli w iadomo wszy
stk im . że żaden z rządów tra k ta tó w  nie 
wypełniał, gdy  te go w czemś k rę p o 
wały, a od tego  m ógł się bez k rw a 
wych uwolnić nas tęps tw ?  W szak g w a ł
cenie t rak ta tó w  to  rzecz odwieczna. 
Obecnie chyba tylko rep rezen tan t r e 
publiki francuzkiej, k tó ra  za g rzechy 
m inionych rządów  nie może być odpo
wiedzialną, m ógł by śmiało ocenić po 
stępowanie gabinetów, a dbając o do
bro Francji  po doznanych nieszczęściach, 
nie życząc sobie ich powtórzenia, wy
rzucić gabinetom nieuczciwość popeł
nioną  na Polsce, bo Polska wolna, to 
wierny republik i francuzkiej sprzym ie
rzeniec, to niewątpliwie najpewniejsza 
gw arancja  dla Francuzów , iż klęski, j a 
kich dziś doznają oni, nie m ogłyby być 
w przyszłości powtórzone mimo wszel
kich choćby szatańskich wysileń Prus i 
Moskwy. W skrzeszenie więc Polski leży 
w interesie własnym republikanów  f ra n 
cuskich. a świadczyć itn o tem m ogą 
licznie dziś podejmowane zabiegi w ro 
gów do uśpienia obietnicami ułuduem i 
Polaków, i spiski gabinetów, mające na 
celu przytłum ienie  kw estji  polskiej, k tó
ra  przy ladajakiem  zawikłaniu w E u 
ropie odbiera senność naszym  z a b o r 
com. Rozumieją to dobrze Francuzi, 
gdy więc rząd  paryski, prowadzony przez 
F a v r ’a nie chcąc dla złamanej wielu klę
skam i Francji zniechęcać rządów obcych, 
przedstawienia Polaków nie uwzględnił, 
to  w Lugdunie i innych miastach po
łudniowej F ranc j i  ludność na z g ro m a 
dzeniach publicznych wyraziła swe obu
rzenie i zawotowała mimo zakazu na j
wyższej władzy sformowanie polskiego 
legjonu.

R /ą d  paryski uległością zby tn ią  
d la  gab ine tów  oburzył wielu m ieszkań
ców stolicy Francji , zyskał on w pra
w d z ie — co wreszcie ze względu na oko
liczności było rzeczą konieczności pa 
trjo tycznej, wotum ufności od Paryżan , 
stracił jednak  od chwili oblężenia  s to 
licy nadsekw ańskiej wpływ na k ie ru 
nek  spraw y Paryż zaś zastąpił  Lugdun, 
k tó ry  popierając Głambettę bezustannie, 
sk łan ia  rząd do wejścia n a  d rogę  r e 
wolucyjną Od w) s łańca  więc G a m b e tty  
moglibyśmy spodziewać s i ę , iż on nie 
poświęci przyszłych  korzyści dla u- 
s tępstw  dzisiejszych a przy  rozprawie, 
mającej na celu zabezpieczenie E u ro 
pie spokoju, nie przepomni o krzyw dach 
wiernej Francji  siostrzycy. Na londyń
skie jed n ak  konferencje wyznacza pe ł
nomocnika rząd paryski, wyborowi więc

prezydentem prowincji Poznańskiej, został 
do Królewca przeniesionym, a miejsce jego 
zajął hr. Kónigsmarck, bogaty właśeiciel 
dóbr. czh wiek wielce przebiegły i układny, 
s tały się stosunki arcybiskupa z rządem p ru 
skim coraz lepszemi. Między innemi pozwo
lono mu ks. Kożmiana zamianować kanoni
kiem rzeczywistym. Hr. Ledóehowski wyra 
bial się coraz więcej na naturalnego pośre
dnika między Berlinem a Rzymem. Za jego 
pośrednictwem dotychczasowe katolickie pro
bostwo polowe dla armii północno niemieckie; 
zamieniono na katolickie biskupstwo polowe 
(hisknpem tym został osławiony ks. Narasza- 
nowski). Z mianowaniem hr. Ledóchowskiego 
ua arcybiskupa poczęły się zabiegi około n- 
tworzenia nuncjatury papiezkiej w Berlinie

Rokowania w tym  względzie były prawie 
na ukończeniu, już mówiono, że na tę posadę 
przeznaczony jes t  ks. Wolański, żyjący w 
Rzymie ksiądz pruski. Hr. Bismarkowi m u 
siało zależeć na zawiązaniu dobrej kom ity 
wy z Rzymem. Prusy  już w dawnych grani- j 
cach posiadały ogromny zastęp katolików. ' 
Zabory r. 1866 i utworzenie Związku półno
cno niemieckiego pomnożyły znacznie liczbę 
bezpośrednich i pośrednich poddanych pań 
stwa pruskiego. W  Niemczech południowych, 
na k tóre  przecież Bismark stanowczo parol 
sobie zagiął, przeważał ży wioł katolicki, któ 
ry mniej więcej był niechętny oddaniu 
zwierzchnictwa Niemiec w ręce protestanckie, 
a Prusy uchodziły za państwo specyficznie 
protestanckie. Trzeba zatem było tym upor- 
nym żywiołom dowieść, źe król pruski, j a k 
kolwiek naczelny biskup ewangielieki swego 
państwa, wcale jednak  nie myśli ograniczać 
swobody ruchów kościoła katolickiego. Hr. 
Ledóchoweki. w tej mierze najgorliwiej św iad
czył rządowi pruskiemu Podczas soboru, na 
którym należał do najzapaleńszych zwolenni
ków dogmatu nieomylności, przy każdej o k a 
zji przedstawiał papieżowi i kard. Antonelle- 
mu, że raczej od P ras  protestanckich, j a k 
kolwiek się one, i to bardzo ostro oświad ■

tegoż tow arzyszyć  będzie wzgląd ten, 
aby nie zrażać  gab in e tó w , a tem jak  
najprędzej przyspieszyć koniec wojny.

Telegram  niedawno donosił nam, 
iż pełnomocnictwo p rzesłanem  być m a 
ks. L ’atourD 'A uvergne, osta tn iem u a m 
basadorowi Napoleona w Londynie —  
później twierdzono, iż Tbiersowi t a k o 
we ma być udzielonem, w ostatniej zaś 
chwili nadchodzi wiadomość, iż F av re  
ma reprezen tow ać  F ra n c ję  na konfe
rencjach. K tokolwiek z wspom nionych 
osób będzie przem aw iać w imieniu 
Francji, niewątpliwie s ta ra ć  się będzie 
nie u rażać  dla siebie reprezen tan tów  
państw  obradujących —  konferencje 
więc londyńskie m ogą  sprow adzić  u k r ó 
cenie wojny obecnej, ale nie zapewnią 
trw ałości pokoju.

Od Francji, osłabionej dziś k lę sk a 
mi nie możemy i nie m amy zamiaru 
dom agać  się przyjęcia  opieki nad  s p ra 
wą naszą  na konferencjach, zwłaszcza, 
że powoływać się na t r a k ta ty  nie chce
my, bośmy ich nigdy nie uznali, one to  
bowiem uświęcały rozdarcie Polski, 
gdy jednak  ma być mowa o utrw aleniu  
pokoju, m amy obowiązek przypom nieć, 
iż tego dopiąć nie m o ż n a , dopóki 
k rzyw dy  narodom  zadane nie zostaną  
wynagrodzone, a pewni jesteśmy, iż p o 
śród  F rancuzów  znajdziemy w ielu , co 
wesprzeć nasze opinie uznają za rzecz 
obowiązku.

KORESPONDENCJE GAZETY IM O D O W U .
L j t t n ,  d. 20. grudnia.

(P. N.) Nie ma nie złego, coby na 
dobre nie wyszło. Francuzi patrjoei i ludzie 
rzeczywiście zastanawiający się nad nieszczę- 
śeirmi, które ich od pewnego czasu chło- 
szczą, przyznają sami, że kara, która  na 
nich spadła, jest zasłużoną.

Podobne zapatrywanie się na rzeczy u 
ludzi wpływowych, może być uważanem za 
przepowiednię przyszłych zwycięstw. Z po- 
ezątku patrzyliśmy wszyscy z trwogą na o- 
blężenie Paryża . Oblężenie to jest może 
szczęściem p r z y s z ł e j  odrodzonej Francji. 
Dotychczas Paryż  był rdzeniem i tętnem życia 
francuskiego. P  ryż stanowił o losie całego 
kraju, P aryż  był jego przewodnikiem. P ro 
wincja naśladowała zawsze nietylko dodatnie 
ale i ujemne strony stolicy. Co za przewrót 
w tem wszystkiem, dzięki zuchwałości pana 
Bi8inarka ! Paryż wzięty, wojna nie będzie 
skończoną , w iara  w zwycięstwo nie będzie 
zachwianą.

Przyjęcie przez Wilhelma korony cesar
skiej, z uśmiechem politowania przyjętem 
zostało we Francji. Cesarstwo francuskie wy- 
szłe z coup d ’etat 2. grudnia, było symbolem 
upadku moralnego Francji. Pamięć o niem, 
zastanowienie się nad jego przeszłością, nad 
jego zbrodniami, nad jego podłością, npowa-

czyły przeciw kanonom, można się czegoś 
spodziewać, jak  od rządów państw katoli
ckich, stojących pod przeważnym wpływem 
dążności antikościelnych. Papież Pius IX  n a 
leży do osób, która ciągle popadają z jedne
go złudzenia w drugie. Zapewnienia a rcyb i
skupa guieźnhńsko-poznańskiego, do których 
przez nikogo nie był umocowanym, tudzież 
obleśne i zręczne postępowanie posła p r a 
skiego w Rzymie, hr. Arnima, człowieka 
wielce wykształconego i znawcy sztuk pię ■ 
knych  (syn znanej literatki, Bettiny Arnim), 
które  do niczego nie obowiązywało, napawa
ło sędziwą głowę katolickiego chrześciaństwa 
nadzieją, że w przyszłem państwie Niemie- 
ckiem  znajdzie podporę dla swej władzy 
świeckiej.

Prosimy sobie przypomnąć list Piusa 
IX . do Wilhelma przed rozpoczęciem k ro 
ków nieprzyjacielskich w obecnej wojnie, w 
którym się papież nastręczał na pośrednika, 
i odmowną, ale grzeczną odpowiedź króla. 
W  toku wojny nastąpiło zajęcie Rzymu przez 
wojska włoskie. „P rzypadek“ zrządził, że 
właśnie gdy kard . Antonelli najpilniej po
trzebował posła Prus i tychże sojusznika, 
króla bawarskiego, aby może za ich w sta 
wieniem się odwrócić grożące świeckiej w ła 
dzy niebezpieczeństwo, obaj posłowie byli 
nieobecni — jeden na urlopie, z którego d o 
piero wrócił, kiedy wojska włoskie stały już 
na  ziemi rzymskiej, a drugi (hr. Tauffkir- 
chcn) wezwany był do objęcia prefektury 
Lotaryngii, która to posada nie odpowiadała 
jego stopniowi poselskiemu, i na której też, 
przybywszy do Lotaryngii, zastał już kogo 
innego. Tymczasem spełniło się zamienienie 
Rzymn na stolicę WUch. Wróciwszy z urlo
pu hr. Arnim, miał już tylko ezasu na tyle- 
aby papieżowi i kard  Autonellemn wynu
rzyć swoją życzliwość, jak ą  pała  dla nich oso
biście, że jednak jnż nie zdoła nic dla nieh 
uczynić. P ius IX. zdecydował się tedy ndać 
się wprost do króla  Wilhelma. Z jego po le
cenia stanął arcybiskup poznańsko-gnieznień-



żnia  Eranenzów do przyjęcia wiadomości o 
wskrzeszeniu cesarstwa niemieckiego z uczn- 
eiern nadziei na przyszłość, przyszłość może 
bardzo bliską, którą rozstrzygnie niezawo
dnie wojna ludowa, prowadzona z ta k ą  ener
g ią  przez Gambettę.

Dziś, wyjąwszy tchórzów i Bonaparty- 
stów, nikt nie wątpi o ostatecznem zwycię
stwie. Jeżeli u was są  tacy, którzyby po
dzielali obawy o ostatecznym rezultacie woj
ny prusko-francuskiej, niech tu przyjadą.

Niezawodnie, nie jeden by z was gorz
ko zapłakał, widząc w łonie tak wielkiego 
narodu chaos i nieporządek w przygotowa
niach wojennych, niedostatek może wszędzie 
patrjotyzmu i poczucia obowiązku.

Ale gdy bezstronniej i chłodniej spojrzy 
się we wnętrze francuskich przygotowań do 
oporu, gdy się na szali położy złe i dobre, 
niepodobna nie przyznać, żc naród francuski 
zasługuje na sympatję, że Sedanem i Metzem 
okupił wiele swoich błędów, żc wreszcie o- 
gromnemi zasób :mi, które jeszcze ma w lu
dziach i środkach materjalnyeh, może śmiało 
pomyśleć nietylko o wypędzeniu Prusaaów, 
ale nawet o podyktowaniu im uciążliwego 
dla rozbudzonej dumy niemieckiej pokoju.

Lndz:e zniewieściali i ospali, na całym 
obszarze Francji chodzą dw a razy na dzień 
na musztrę. Nikt nie stanowi wyjątku do 60 
roku życia. Wielu wprawdzie, odbywszy tę 
powinność obywatelską, spieszą w swojem 
kepi i mundurze gwardji narodowej do k a 
wiarni, składają w kąeie karabin i biorą za 
kij Dilardowy lub karty . To jest prawdą, ale 
i z tego powoli się leczą.

Po wzięciu Metzu chodziłem po mieście, 
przysłuchiwałem się gromadkom ludzi,' w y
klinających zdradę Bazaine’a, leez jak  w j e 
dnej tak w drugiej części wielkiego miasta 
usposobienie ogólne było jednakie Jakby 
różczką czarodziejską kto ich dotknął, z ust 
wszystkich wychodził jeden i ten sam w y  
krzyk j maintenani il f a u t  marcher.

Któż zaprzeczy, źe opór jest coraz w ię
kszym. Czyż dziś 5 ułanów, jak  na początku 
wojny, zabierają miasta i nakładają  k o n t ry 
bucje ? Czyż same biuletyny pruskie nie do
wodzą, że jeżeli miasto jakie  wzięto, to po 
uciążliwej utarczce, połączonej z wielu stratami?

Entuzjazm francuski zaczyna się rozbudzać, 
a gdy raz będzie rozbudzony rzeczywiście, biada 
Prusakom, bo Francuz rozdrażniony, to lew.

My tutaj z przyjemnością widzimy, że 
cały nasz kraj, że szczęśliwsi od nas bracia, 
zamieszkali na rodzinnej ziemi — a tego do
wodem są wasze gazety tak  szczerze ży
czą bratniemu narodowi francuzkiemu, 1 tory 
nam od tak dawna tak sumienną i życzliwą 
daje gościnność.

Widząc tę  waszą sym patję  dla Francji, 
nigdybym się nie odważył schlebiać jej, sk re 
ślając jakiś korzystniejszy stan rzeczy jak  
ten, który egzystuje. Nie chciałbym, abyście 
współeznjąu n ieszczęścia , które dotknęły 
Francję, łudzili się nadziejami, ŁtóreDy się 
miały rozchwiać tak  smutnie jak  się roz 
chwiały nasze nieszczęśliwe powstania pol
skie i najświeższe z 18 6 3 —64 r, ?

Leez jak  widzę, zamiast wam w mojej 
korespondencji wiele popisać faktów puści
łem się na drogę, jak b y  złośliwi to nazwać 
mogli, na „drogę dek lam acji14. Nie trudno 
jednak wytlómaczyć podobne usposobienie: 
obozy francuskie rosną i z pod ziemi wycho
dzą ;  nadzieja zwycięstwa coraz żywsza i 
coraz bliższa.

Garibaldi dobrze zrobił, źe przybył do 
Francji. Widziałem go w Autun, ponieważ 
miałem raz szczęście być w ysłanym do jego 
głównej kwatery. C z łow kk  ten przedstawił 
mi się taki sam. jak im  go sobie w mojej 
wyobraźni wyśniłem, że się tak  wyrażę. Jest  
to już starzec, fizycznie biorąc, ale co to 
za potęga moralna w tym człowieku, całym 
poświęconym dia lu d zk o śc i! Ma oa jakąś 
siłę magiczną, za pomocą której przywiązuje 
do Siebie ludzi. Mówiono wam wiele o bez
karności w obozie G aribałdego— to jest  nie- 
prawuą. Nagana wyszła z ust tego człowie
ka więcej ma wpływu na podkomendnych,

aniżeli kodeks karny wojskowy gdzieindziej.
Gdziekolwiek się pokaże Garibaldi, lu 

dność przyjmuje go z uniesieniem radości. 
Widok Garibaldego, opierającego się na kiju 
działa może więcej na umysły Francuzów, 
aniżeli żeby go widzieli zdrowym i jędrnym. 
Człowiek, którego imię stało się już legen
dą, niepotrzebujący szukać karjery ,  a bijący 
się jednak o wolność ludu , od którego kul 
tyle ucierpiał, niejednego już wahającego się 
lub obojętnego wyciągnął samym swoim wido
kiem na pole walki.

Garibaldi, k tórego Langiewicz w 1863 
r. usługi odepehna.ł (wiadomość mylna; p .r.) , 
zasłużył się Polsce. Mając nieograniczone 
pełnomocnictwo od rządu do formowania a r 
mii wogezkie;, przyjął i rozporządził o rga
nizację legionu polskiego, rozpoczętą i prze
prowadzoną w Lyonie usiłowaniami p. Bro
nisława Wołowskiego.

Zmiany ciągłe w urządzaniu intendantury  
armii wogezkiej, opóźniające się formowa
nie całej armii, wpłynęły  także wiele na 
opóźnienie formacji naszego legionu. Dziś 
egzystencja jeg  > jes t  faktem. Legion polski 
ma swoje osobni koszary. Mundury różnić 
się będą  od ubioru całej armii Garibaldego, 
kolorami narodowemi polskiemi; na czapkach 
lam pas granatowy, kołnierz u munduru ama
rantow y i wypustki u spodni tegoż sam°go 
będą koloru, wtedy kiedy inne pulkJ będą 
je miały sieione.

Nim przybędzie Dąbrowski z Paryża, o 
k tórego w yw iezicrie  balonem domagał się 
urzędowym listem Garibaldi od Gambetty, 
dowództwo nad legm n-m  będde  miał b. pu ł
kownik z powstania 1863—64 r., Grzymała 
( 0 ’Byrn), potwierdzony?,; przez Guribaldego 
w stopnin podpułkownika.

P. Grzymała skończył akademię wojsko
wą w Petersburgu i był przez 7 lat kapita
nem jeneralnego sztabu w wojsku .uf-skiew- 
skiem. W obecnej wojnie przeciw Prusom 
zasłużył się już pod Sedanem, gdzie wzięty 
do niewoli wraz z eałą armią, zdołał ue;ec 
i na nowo szykuje się do boju.

Podpułkownik Grzymała zyskał sobie 
sympatję w Lyonie i nie jeden już Francuz 
zapisał się do naszego legionu, życząc sobie 
walczyć pod sztandarem polskim, bardzo w 
całej Francji popularnym, Popularność ta 
jeszcze wzrosła, gdyż we wszystkich oddzia
łach, gdzie służą Polacy, ogólnie waleczno
ścią swoją zasłużyli sobie na uznanie i sza
cunek.

Co jest  najważuiejszem dla nas, to to, 
że komitet organizujący legion, złożoi.y jest 
z samych Francuzów, i że ci wybrani zostali 
przez głosowanie na zgromadzeniu ludowem, 
zwołanem przez wymienionego wyżej roda
ka  naszego p. Bronisława Wołowskiego zna
nego oduawna w Lyonie ze swego współpra- 
eowaicowa przy rozmaitych dziennikach fran- 
cuzkich. Nie my więc Polacy zajmujemy 
się potrzebami legionu, nie my srm i staramy 
się o rekrutowanie  doń ochotników, ale F ra n 
cuzi, ufni w wiekową naszą przyjaźń, eheą 
na własnej ziemi podnieść narodową naszą 
chorągiew i dać jej możność powiedzenia 
światu że żyje. Powiedzieć że żyjemy, w a l
cząc o wolność bratniego nam narodn, jest 
naszą pow innością ; przy tej też powinności 
stale wytrwamy

Na zakończenie dodani wam nazwiska 
członków komitetu, organizującego legion 
polski. Zatrzymajcie je z wdzięcznością w 
pamięci- Są to pp.: Ramboz, Francfort, De 
l-.itre, Manguelic, a prezesem pan uudwik 
A u d r ie u x , prokurator rzeczy pospolitej w 
Lipnic.

Pan  Andrieux jest zarazem prezesem 
komitetu formującego całą armię Garibalde- 
go i jego osobistym przyjacielem.

Przegląd polityczny.
H 1 Bismark przesłał posłom Zjfląłtku 

północno niemieckiego przy dworach e u ro 
pejskich następującą depeszę :

Wersal 14. grudnia.
Częste wymykanie się francuskich ofi

ski w  g łów n ej k w a terze  n acze ln eg o  w od z 1 
zw iązkow ej arm ii n iem ieck iej.

P rzed ew szy stk iem  p rosił o in terw en cję  
utrzym aniem  św ieck ie j w ła d z y  p a p ie z k i.j ,

* drugim rzędzie, aby pozwolono papie
żowi osiąść w którem mieście nicmieckiem. 
Położenie hr. Bism arka było szczególne. — 

ań8tiva poludniowo-niemieckie szybko i s ta 
nowczo wzięły udział w wojnie z Francją, 
ale w bawarskiej Izbie posłów, gdzie górują 

amontanie w sojnszu z ultrademokratami, 
pozwolono ministerstwu fundusze pieniężue 
na wojnę tylko za przyrzeczeniem, że rezul- 
a a  wojny n(e naruszą samoistności Bawa- 

tJltramoiitanów przejmowało zgrozą i 
rętem fe .żde ścisłe związanie się z Pół

nocą protestancką, A wszakże owocem woj
ny erażmejszej miało co najmniej być zje 

noczenie Niemiec pod względem państwo- 
1 . nmsiwła większość bawarskiej 

aih« P°8̂ W pozwolić na to z jednoczenia 
właśni IUSli 'ł, na8t{łPić zamach stań u. To też 
żp t r 7 nkCeĈ e sPrawę zjednoczenia Niemiec, 

r o z p l a t a  Z p«wM>l i .

dkUno f W * -  '  ie  .» " i b -y “
ro bić O „• mogła 0ię  spraw a
n a j d r o b n i a j s L f ^ ^ ^  z ia rn a  _ albo cejmu 
W 4 l7 apii i , niemieckiego. —
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J  papieskiej, gdyby jednak papież szuka!

przytułku w Niemczech, da mu go elięime. 
Przyszłe stosunki dyplomatyczne Niemiec do 
kurji rzymskiej będzie najlepiej ułożyć po 
zbudowaniu nowego państwa i zawarciu po
koju z F r  meją. — Odpowiedź tę króla po- 
w ió .ł  do Rzymu ks. Kożmian.

W pływ uprzejmości pruskiej odbił się 
wnet w zmianie tonu, w jakim ostatuiemi 
czasy uie. tórzy nltramontanie bawarscy, jak 
pref. Seop, występywali przeciw Prusom, a 
jyeszcze silniej odbije się w ostatecznem glo
sowaniu Izby posłów nad przystąpieniem Ba- 
warji do Niemiec.

Hr Ledóchowski jest bardzo blizki osią
gnięcia najgłówniejszego życzeń swych celu 
t. j. kapelusza kardynalskiego. Godność tę 
nada mu papież już na jednym z najbliższych 
kon«ystorzów kollegium kardynalskiego. — 
Berlin nietylko pozwolił na to, r.Ie i p rzy 
rzekł podwyższyć odpowiednio dotację arcy
biskupią (wynoszącą teraz 12.000 talarów). 
W razie utworzenia nuncjatury w Berlinie — 
eo Rzym, zgorszony postępowaniem Bawarji 
wobec kurji, ma chęć uczynić, a zarazem 
znieść nuncjaturę w Bawarji — jest hr. Le- 
dócbow8ki pewnym, że otrzyma tę nuncja
turę. jeżeli stolicę swoją zechce zamienić 
na tę  posadę.

Pius IX. ma nowy’ środek w ręku do 
straszenia Włoch, że na serjo zamyśla opu
ścić Rzym — w tem cala rzecz Podróż ks 
Kożmi3r.a do Rzymu jest ważną dla stano
wiska Prus1V '  Niemczech, dia karjery  a rcy
biskupa Ledóchowskiego, a może i dla k a 
rjery' ks. Koźmi. na, — ale w dziejach sto
licy” apostolskiej i Piusa IX. jest ona ni 
czem jak  tylko nowem, może ostatniem ł u 
dzeniem się” ostatniego króla-papieża Rzymu.

(Autor artyku łu  tego podał mylnie nie
które daty eo do osób, w nim przytoczonych, 
ale ogól rzeczy przedstawił trafn ie ;  (p. r.)

, c<. rów. przy złamaniu słowa honoru i oświad 
rżeniach, jak ie  n iektórzy z wziętych do n ie 
woli w skutek kapitulacji pod Sedanem ogło
sił i, z pow.idu potajemnego swego w ydala
nia się, przekonywują, iż pojęcia o honorze, 
przynajmniej nie u wszystkich oficcró w fran
cuskich są takie, jak ie  przypuszczano ze 
strony niemieckiej, przyjmując od nich sło
wo honoru za porękę.

Duia 2. września było w naszej mocy 
armię zamkniętą w Sedan, tak  w całości jak  
pojedynczo wyciąć w pień lub głodem wy 
tępić, i tem uczynić ią nieszkodliwą. Gdy 
naczelny wódz wojsk obsaczmych jenerał 
Wimpffen, podpisał kapitu lac ję , zapewniał 
nas o spełnieniu jej warunków przez pozo
stających pod jego rozkazami oficerów; ci 
zaś obowiązani byli według zwykłych pojęć 
o honorze w-jskowym i ogólnych zasadach 
wszelkich umów do przestrzegania jej wa
runków. O tem, by niektóry z oficerów nie 
przystawali na kapitulację, nie byliśmy b y 
najmniej zawiadomieni i nie potrzebowaliśmy 
wiedzieć o tem, w przeciwnym bowiem razie 
nigdy żadne woisko lub załoga bez oświad
czenia się pojedynczo nie mogłyby być do
prowadzone do zawarcia kapitulacji F a k ty 
cznie w każdym  razie wszyscy oficerowie 
armii Mac Mahona ■ Wimpffena, w Sedauie 
znajdujący/ się, skorzystali z warunków k a 
pitulacji d l i  zachowania swego życia i w ła 
sności Niektórzy jednak z nich nadużyli za 
ufania. które wód/, niemiecki osobiście w nich 
położył, a w liczbie ich jenerałowie Duerot, 
Barral i Cambriełs.

Zapewne zauważałeś pan oświadczenie 
pierwszego z nieb, w dziennikach umieszczo
ne, w którem opowiada, jakim sposobem u- 
m knął z dworca kolei w Pont-n-Mousson i 
za pomocą kazuistyki, w której ocenienie 
wchodzić nic ebcę, przedstawia, jak  zawiódł 
położone w nim zaufani?, okazywanych wzglę
dów nadużył i osobiście danego przez siebie 
po kapitulacji słowa honoru, według w ła sn e 
go przekonania nie złamał, ale w każdym 
razie obszedł je.

W liście ogłoszonym w Siecle 15. listo
pada, jem rał Cainbr.els z ży*em oburzeniem 
honorowem pow.-taje przeciw pewnym z a 
rzutom, robionym mu ze strony f.-aneusl iej; 
nadmienia pobieżnie, ale jako fakt który 
|pam przez się powinien być zrozumiany, iż 
di) tajemnej ucieczki z pod Sedanu, pomimo 
kapitulacji, którą był objęty, spowodowało 
go nasze bezwzględne obchodzenie się z ran 
nymi.

Jenera ł  Barral, o ile wiem, nie próbo 
w ał wyjaśnić żadnem usprawiedliwieniem, że 
dal słowo honoru, iż w obecnej w o ju e  nie 
podniesie oręża przeciw Niemcom i uda się 
na wskazane sobie miejsce pobytu, ale po- 
prostu złamawszy słowo, wszedł do armii 
francuskiej.

Po taki b zajściach nie ma się ezemu 
dziwić, ale zawsze powinno to być wrażli 
weni dla armii, o swój honor dbającej, że 
wielu oficerów niższych stopni (niektórzy z 
nich wykazani są w załąezonym spisie) z ła
mawszy słowo honoru, uciekło 7, tych miejsc 
w Niemczech, w obrębie których pozosta
wiona im była wolność, w nadziei, że nie 
złamią danego przyrzeczenia.

Pomimo, że takich łamiących słowo o- 
ficerów jest znaczna liczba, nie stanowi ona 
wszakże znacznej części w ogólnej Iiezb;e 
ich honorowych kolegów, którzy przez niego 
dna postępki pierwszych aż dotąd nie zostali 
pociągnięci dm odpowiedzialności ani też nie 
byli poddani ostrzejszemu nadzorowi. Inną 
jednak postać przybiera rzecz z powodu, że 
złamanie słowa przez zbiegłych oficerów u- 
rzędewuie uznane jest przez rząd narodowy 
który nadaje im posady w armii przeciw 
nam walczącej i że dotąd w łonie czynnej 
armii francuskiej nic ukazało się wahanie w 
przyjmowaniu łamiących słowo honoru ofi
cerów

Wy iii ku ztego, iż sam rząd paryski i wszy
scy pod nim służący oficerowie przyjmują na 
siebie tym sposobem odpowiedzialność za z ła
manie słowa przez te pojedyńeze osoby wbrew 
wszelkim zwyczajom wojennym.

W takiem położeniu połączone rządy 
niemieckie mają  obowiązek rozważyć, czy 
zgodne jest z interesami militarnymi, udzielać 
następnie wziętym do niewoli oficerom fran
cuskim takie rlgi, i przedłożą sobie jeszcze 
ważniejsze pytanie, czy mogą pokład ić zau
fanie nadal w wykonaniu konwencyj, zawie
ranych bądź z dowódzcami francuskimi, bądź 
z rządem francuskim, bez materjalnyeh rę 
kojmi j.

Pozostawiając postanowienie co do tego 
rządom niemieckim, czuję się w obowiązku 
zwrócenia uwagi rządu, przy którym pan 
jesteś uwierzytelnionym, na doświadczenie, j a 
kiego w tym względzie nabyliśmy, i na zna
czenie, jakie nadawać należy obecnej Francji 
pod względem stosunków międzynarodowych, 
ażeby możebne reklamacje władzców Francji 
przeciw środkom ostrożności przez nas po 
wziętym pozyskały odpowiednie uznanie.

Upraszam zatem uprzejmie Pana, abyś 
depeszę tę odczyt .1 p ministrowi spraw za 
granicznych i wręczył n.u jej odpis.

Bismark.

Kronika wojenna.
P a r y ż .  Kolońska Gazeta pociesza się 

że zimno, panujące t. ra's w okolicach Paryża, 
przykrzej daje się nczuwać pieszczonym Pa- 
ryżanom, aniżeli zahartowanym w surowym 
klimacie Niemcom. Tymezasem wszystkie 
wiadomości z obozn pruskiego pod Pyryżem 
donoszą, że zimno w obozie praskim w pły
nęło ogromnie na rozwój i wzrost chorób. 
Przez Toul w przeciągu trzech dni przewiezio
no 2000 chorych Niemców z srmii, otaczającej 
Paryż, a Allg. Ztg. donosi z Nancy, że pocią
gi, odchodzące z Lagny, ostatniej stacji kole 
jowej kn Paryżowi, zabierają codziennie w 
przecięciu od 800 do 1000 chorych. W sa
mem Nancy dysenterja porywa codziennie 
około 25 ofiar.

W liście z Wersalu do Bresl. Ztg dato- 
nanym w d. 19. bm. p i s z ą : ,,Na południowej

linii, z fortów Montrouge, Vanvres i Issy po
wyciągano działa marynarskie i ustawiono 
na wałach, we fortach zaś zastąpiono je po- 
lowemi. W ten sposób „szereg paszcz ogni
stych na tem stauowisku forpoestowcu; jest 
podwojony,“ gdyż działa morskie i z wałów 
potrafią tam dosięgnąć.

W ostatuich czasach rzucano z Valerien 
granaty, które padały aż w Beauregard, na 
odległość jednej mili niemieckiej. Ponieważ 
Francuzi mają tylko z przodu nabijane dzia
ła, mogą więc strzelając ze strzelnie przy 
wzmocnieniu ładunku dosięgać kolosalnych 
odleglośei; w otwartej bitwie ów system nie 
zdoła oprzeć się naszym odtyleowym dzia
łom. Nowe granaty, któremi teraz rzucają 
Paryżanie, daleko większe sprawiają zni- 
s/.ezenie, niż dawniejsze, ponieważ przy pę
knięciu rozstrzaskują się na daleko większą 
ilość kaw ałków ; nie mają też one tego bię- 
du, a raczej tej cnoty dawniejszych graua- 
tów, wybuchania pionowo w górę, ale cię 
daleko rozsypują przy eksplozji. Skład  łcn 
ma być mięs?,aniną antimonium i cynku. 
Bawarowie na swoich stanowiskach nad Sc- 
kw auą potrafią niejedno opowiedzieć o dzia
łaniu tych nowych kul. W  Plessis-Piąuet w 
ostatnich dniach jeden taki granat 13 B aw a
rów częścią pozabijał, w części zaś porauił 
ciężko. Bawarowie siedzieli wtedy przy o- 
biedzie.“

Do tejże gazety piszą z Wersalu w d. 
22. b. m . : „Dzisiejszy dzień przeszedł w 
pewnej agitacji. Paryżanie zrobili małozna- 
ezącą demonstrację w stronę ku stanowiskom 
10 dywizji. Wywiązała się przytem mała 
utarczka forpoeztowa, która kosztowała nas 
jednego oficera i kilku żołnierzy. Francuzi 
bardzo żywo dawali ognia, i była chwila, 
kiedy się zdawało, że chodzi o donioślejszą 
akcję. Wojska w Wersalu stały w pogoto
wiu do marszn, pojedyncze części wyruszyły 
ztąd ku pr/.ednirn strażom, załoga Saint- 
Germuin en Lage wyruszyła także.“

G ł ó w n e j  k w a t e r z e  p r a s k i e j  w  
W e r s a l u  zaczyna być coraz ciaśniej Naprzód 
grozi jej ogień z góry Mont-Valcrieu, który 
gotów się .aeząo z nią bawić swojemi śrnier- 
telnemi piłkami; powtóre z dołu zaczynają 
obawiać się Prusacy spisków i zasadzek od 
mieszkańców. Tenże sam korespondent Gaz. 
Wroc. donosi, że robiono w ostatnich dniach 
po domach wersalskich wielką rewizję, zna
leziono znaczną ilość broni, i odkryto nswet 
ślady spisku. Mianowicie znaleziono papiery 
jak ieś  kompromitujące u pewuego :-wędzą, 
którego natychmiast aresztowano. Prócz tego 
aresztowano v,iele innych osób, uznanych za 
podejrzane. W pewnym browarze znaleziono 
skład 40 uniformów pruskich kompletnych ; 
mundury oficerskie były nawet ze srebrnemi 
szarfami.

„Potrzeba przypuszczać, pisze pruski 
korespondent, że spiskowi chciel; zrobić uży
tek z tych mundurów w czasie napaan swo
jego. Cała przygoda jawnie okazuje, jak  p ię
knie oeeniono szlachetnych Wersalczyków od 
początku. Wielka względność jak ą  im okazy
wano od początku, przyczyniła się tylko do 
tego, że dziś tam na trzech ludzi musi być 
jeden szpiegiem, lub wolnym strzelcem, a 
względność uważają tylko jako słabość, lub 
bojażó z naszej strony. Można się spodzie
wać, pociesza się Prusak, że teraz obejdą się 
z nimi bezwzględnie.“

Jeszcze d. 10. grudnia koresDOudent do 
Times'& pisze o fizjonomii Wersalu :

Całkiem jes t  niebezpiecznie wyjechać 
konno lub powozem, a i pieszo iść nic b a r
dzo wygodnie. Jeszcze i w inny sposób u 
trudzone je s t  ehodzeme, rośnie coraz bar 
dziej ezujr? ść wart, posterunków i żandarme
rii na około i wewnątrz ob oów i kw ater  a r
mii. Wieczorem niepociubieństwcm jest zbli 
żyć się do ważniejszych osób, jeśli się nie 
zna hasła i parolu. O 7mej godzinie wszyst
kie bramy Wersalu są zamknięte. Nikt nie 
może ani wnijść ani wyjść, chyba że posiadł 
te znaki porozumienia, które się odnawiają 
Każdego dnia w kwaterze główosj w połu
dniową godzinę i rozsoh ją  się do wszystkich 
komend, przeznaczonych do służby nocnej.

„W ciągu dnia rozstawione są posterunki 
n.i wszystkich drogach ku przetrząsaniu p a 
pierów. Tak  między Wersalem a St. Germain 
znajduje się aż pięć posterunków, przy któ 
rych podróżująey może być przytrzymany; 
z tą  różnicą, że jeśli jodzie powozem, może 
wyminąć trzy; jeśli konno, może ty lko dwa 
razy być zmuszonym odpowiadać na: „Qui 
v ive“ ; jeśli pieszo idzie, może być pewny, że 
raz będzie przytrzymany, a inne razy może 
minąć n ienagabany jeśli się mina jego po
doba. Widzi się na ulicach żandarmów bada
jących i przetrząsających podróżnych. Pre- 
fektnra  i „les O m brages44 są strzeżone przez 
wojsko. Minionego wieczora jeden z głó
wnych dowódzców wojskowych szedł wła 
śnie do swej kwatery, znajdującej się w ogro
dzeniu rezydencji królewskiej, gdy spotkał 
się z nastawionym bagnetem i usłyszał głos, 
żądający4 hasła. Jenera ł go zapomniał.— „ J e 
stem 14 mówił, jenerałem von;i. . i tłumaczył 
się, że zapomniał hasło.

Posterunek wyrażał się lakonicznie leez 
dobitnie. Ograniczał się na odpowiedzi nie
mieckie; z polskim akcen tem : „bo strzelę14, 
i zdawał się tak  dalece zdeterminowanym 
do tego, że jeoerał zaniechał wszelkiej s ło
wnej protc itacji, i czekał, aż żołnierz inny 
z posterunku poszedł przywołać oficera, by 
potwierdził tożsamość Jego Ekscelencji, ł ją 
wybawił. Te środki ostrożności są nader po
trzebne, bo nie można przypuścić, żeby F ra n 
cuzi byli zadowoleni z iarzma, które im na- 
rzueiJ zwycięzcy, albo żeby się zrzekli na 
dziei odwetu, i są przygotowani' na wszy
stko, coby go sprowadzić mogło.

O  p o t y c * « e  p o d  N n i t s  którą  P ru 
sacy fałszywie ogłaszają jano swoje zwy- 
eięztwo, tak  pisze „Progres de Laone et 
Loire :“

.W czoraj (18. grudnia) na całej prze
strzeni Cote d Or od George do Nuits odby
wały się nader krwawe potyczki. Działa 
grzmiały nieustaunie od pół do piątej. Po 
obu stronach stra ty są  wielkie Nieprzyjaciel

; na bliskiej odległości wytrzymywał ogień 
plutonowy, co go kosztow. ło wielo ludzi, 
równie/ i artylerja na/z*, ustawiona w dobrej 
pozycji, wyrządziła mu nie wielkie szko
dy. Ale po naszej stronie prawie cackiem 
zniesiony został jeden batalion pięknej legii 
Rodanu, i jeden pułk piechoty Celfer, pułko
wnik rzeczonej legii Jest ciężko ranny, ko 
mendanta i wielu oficerów zabito, resztę 
batalionu podporucznik poprowadził do od
wrotu.

„Teraz podam niektóre szczegóły, o k tó 
rych w Beaune dowiedzieliśmy się. Około 
8 ej rauo nasze przednie strato kołc Grandes 
Barraques niedaleko Gevrey napadła  kolu
mna pruska, idąca z Dijon, a raczej z o- 
szańeowanego obozu pod Marsaunay. Do go
dziny 11. trzymał się na swojem stanowisku 
ów jeden batalion legii Rodanu, wspierany 
kilkoma kampaniami ochotników i wolu cu 
strzelców. Ale k iedy wieśniak pewien dał 
znać, że i druga koiumna pruska podąża 
spiesznym marszem drogą z Citeaux i za
graża odcięciem, cofnęli się nasi w dobrym 
p.,rządku. Zaledwie tli przybyli, kiedy u- 
kazała  się druga pruska kolumna, w ycho
dząca z lasu Gilly les C;teaux, i prawie ró 
wnocześnie zaatakowała nas trzecia pruska 
kolumna z wyżyn Nuits.

„T ę  kolumnę arty lerja  nasza bardzo 
szybko odrzuciła. W alka skoncentrowała się 
zatem koło dwóch pierwszych kolumn, k tó 
re dokonały swego połączenia się. Wściekły 
bój zawiązał się pomiędzy Nuits i Boucourt, 
k tó rą  to ostatnią wioskę zapalono. W ieczo
rem za j t ł  nieprzyjaciel stanowisko n i je d u e m  
z przedmieść Nuits O godzinie 10. słychać 
było jeszcze ogień strzelecki na ulicach tego 
miasta. O godzinie 5. wieczorem na ulicach 
Beaunc uderzono marsz jeueralny, i gwardja  
narodowa zaczęła gromadzić się spiesznie. 
Dla nas potyczka została nicrozstr7.ygnię1ą, 
i stanowisko nasze zatrzymaliśmy.14

Nawet listy polowe z obozu badeńskle- 
go zupełnie inaczej przedstawiają rzecz od 
oficjalnych pruskich telegramów. W jednym 
z takich listów, umieszczonych w Karlsruh. 
Ztg., czy tam y :

„Drugi pułk w targnął do Nuits. W kró t
ce nadszedł rozkaa, a b y  o d  m a s z e r o w a ć  
u a z ? d  d o  Bo  n c o u r t ,  ponieważ nieprzy
jaciel nadciąga z lasu Citeaux i zagraża na- 
szyai Saukom. Myśleliśmy, że jeszcze dalej 
bić się będziemy musieli. Już było ciemno; 
z ijękśniy wszystkie wejścia palącej się wsi, 
i całą noc ezuwabśmy, będąc w gotowości, 
ale żadnego c taku  nie było. W c z o r a j  (19.) 
p o  s z e ś c i o g o d z i n n y m  m a r s z u  n a  
ś m i e r ć  z m ę c z e n i ,  w r ó c i l i ś m y  na -  
z a d  p r z e z  C i t e a u x  d o  D i j o n . 14

Do sz wajcarssiego Bundu  telegrafują :
„W nocy z 19 na 20. zasztyletowauo 

dwie pruskie p k ie ty  koło ta rtaku  w D elie .“
Droga żelazna pomiędzy St. Louis a 

Bazyleą ma być przerwana.
B o m b a rd o w a n ie  m . A m lena 

przez Prusaków, którzy się zamknęli w cy
tadeli, nastąpiło bez wszelkieero ze strony 
Francuzów powodu, wprost tylko z chęci 
terroryzowania. O tem nowem barbarzyństwie 
najeźdźców pruskich tak  oznajmia urzędowa 
depesza, ogłoszona w Lille :

„Albert, 18. grnd.. 2. godz. w nocy. Wczoraj 
17. oddziały wojsk pmskieh odbywały reko
nesanse aż do Longueau. Naczelny jenerał w 
towarzystwie sztabu wjechał na w górza, k tó 
re panują nad Amieus aż do St-Aeheuil. Ani 
jeden żołnierz nie wki oczy ł do miasta. ' Nie zw a
żając na to, pruski komendant cytadeli popełnił 
ak t  niesłychanej dz kości. Rzucił on dziesięć 
bomb na miasto, i kazał strzelać z wałów 
do wszystkich, którzy ob u; cytadeli p rzecho
dzili, mianowicie na drogach publicznych. 
Sześć osób zabito lub raniono, a czyn ten 
obrzydły nie ma dla siebie żadnego uspra
wiedliwienia.

Szef sztabu jeneralnego de Soulary.
 ̂Z ł  wie rność podpisu prefekt depart. 

du Nord Piotr Legrand.'

K  R O N I  K  A .
— K u r j e r e k  l w o w s k i .  Z ponie- 

działkowem zgromadzeniem ludowem rzecz 
miała się tak. żc pewna część nrządzającycb 
zdecydowała w ostatniej chwili odwołać je z 
powodu panującej zawieruchy i święta przy
trzymującego ludność w domu, część za £  
uieuwiadomiona o tem postanowieniu, zeszła 
się w niewielkiej liczbie w ujeżdżalui pana 
Leśn'ewicza, pozdzierawszy plakaty odwołujące 
zgromadzenie, o których nie wiedziano nawet 
w pierwszej chwili , od kogo wyszły. R oz
terka ta  w gronie komitetu urządzającego 
sparaliżowała ostatecznie zamiar pierwotny i 
zebranie spełzło na niczem. Podobnoś w 
przyszłą niedzielę odbędzie się to zgroma
dzenie.

P.erwszy wieczorek Towarzystwa muzy
cznego zgromadził onegdaj dość liczną publi
czność do sali zakładu Ossolińskich, która °- 
kazała się wyborną do takich produkcyi ,nu‘ 
zyczuych, nie orkiestraluych, oddając wiernie 
uchu słuchaczy najsubtelniejsze cieniowania 
dźwięków muzyki solowej lub smyczkowych 
ensimblów. Tylko oświetlenie tej sali było 
bardzo nicdostatecznem, gdyż zakład nie za
prowadził jeszcze gazu, a kandelabry jakkol
wiek dość rzęsiście w świece zaopatrzone, nie 
rozprószyły zmroku w wielkiej przestrzeni 
sali. Należałoby więc na przyszłość "po
dwoić przynajmniej liczbę świec, lub częściowo 
zastąpić je lampami naftowemi. Nie naszą 
rzeczą wydawać tu sąd o prześlicznych Utwo
rach, objętych programem owego wieczorku, 
powiemy tylko, iż wykonane zostaiy z całą 
precyzją i najlepsze na słuchaczach sprawiły 
wrażenie. Rzęsistemi wynagrodzono oklaskami 
przedewszystkiem romancę p. TaHtłjwskiego, 
odegraną przez kompozytora i śpiew panny 
H., której głos altowy rzadkiej siły i świe
żości obudził podziwienie nawet znawców.

Detąd wiemy tylko, iż na piątkowym ob
chodzie beethowenowskim wykonane będą dwa 
wielkie utwory orkiestralue m is trza : Syinfo-



nia C moll i uwertura do K o r i o l a n a .  Uzu
pełnią program prawdopodobnie sonaty i jaka 
pieśń Beethovena.

Otrzymaliśmy pocztą balonową numer 
dziennika paryzkiego Lettre Journal de Parts 
z d 7. grndnia w kształcie małej ósemki na 
cienkim, welinowym papierze koloru cytryno
wego, drukowany drobnemi czcionkami. Z a 
wiera driennik ten najwięcej wiadomości po
tocznych, miejscowych, których drobiazgowość 
niekiedy dziwnie odbija od okoliczności, jakie 
spowodowały to poskąpienie rozmiarów pi
sma. Wiadomości o wojnie znajdujemy tam 
nie wiele, mniej w każdym razie niż w ka
żdym dzienniku, wydawanym poza oblężoną 
stolicą.

Pierwszy biuletyn o bitwie z 23. bm. na 
północnym teatrze wojny mówił, iż stoczona 
była między Daours a Conty. Lecz miejsco
wości Daours we Francji niema, a  Conty leży 
dwie milo na południe od Amiens. Obie 
dwie miejscowości były mylnie podane. Bitwa 
ta  stoczona była między Naours a Contay 

Gdy po pierwszym biuletynie wyraziliśmy 
wątpliwość, aby bitwa mogła zajść pod Conty, 
i wskazaliśmy Contay, jako prawdopodobniej
sze miejsce bitwy, i dodaliśmy, że Daours na 
fraucuzkich mapach niema, to pewien dzienni
karski kolega jakby żoczek szkolny, który 
Daours mylnie zan iast Naours wypisane zna
lazł na niemieckiej mapce Kieperta, z tryum 
fem ogłasza ten swój spryt w odszukiwaniu miej
scowości , i jak żaczek szkolny cieszy się tą  
swą mniemaną wyższością!

Zaręczają nam, iż najstarsi policjanci 
tu te js i  nie pamiętają świąt Bożego Narodze
nia, któreby odbyły się bez żadnej kradzieży, 
tak  jak tegoroczne. Za to pijaków niezliczoną 
moc zbierano w dwa dni świąteczne po uli
cach, jak prawie w żadnym rokn. Ciekawy to 
szczegół do statystyki moralności we Lwowie.

Przedwczoraj okdo północy na skręcie 
ulicy Krzjwij ku Sto Jańskioj, napastnik j a 
kiś atakował samotnego przechodnia w zam ia
rze rabunku, i już go był uchwycił za gardło, 
poczęstowany jeduak zamaszystą pięścią w nos, 
uznał za stosowne zaniechać dalszych opera- 
cyj. Na wołanie napadniętego o pomoc, nie 
pojawił się poli jant.

W czoraj zrana na placu M arjackim  pry
w atny powóz przejechał sędziw ą kobietę, ż y 
dówkę. skaleczyw szy jej bardzo ciężko rękę.

W kawiarni pod liczbą 8 9 l ' / j  p.zez nie
ostrożność eksplodował gaz, przyczem chłopak 
kawiarniany lekko poparzony został w twarz.

Dnia 2fi., parobek, który koleją żelazną 
Krakowską jechał tu z końmi i wozem, w 
wagonie tak nieszczęśliwie uderzony został 
przez konia kopytem, że wkrótce umarł.

-  Posiedzenie R ad y m iejskiej 
odbędzie się dzisiaj dnia 29. grudnia b. r. o 
godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym wnioski sekcji 
V. o postępowania przy wyborach do Rady 
miejskiej, spraw radny p. dr. R ay sk i ;  1) 
Wnioski sekcji IV. w sprawie dopłaty za 
najem stajen dla żandarmerji polowej, spraw 
radny p. dr. Gębarzewski j 2) T aryfa  naie- 
żytości placowych (ciąg dalszy), spraw, ra 
dny p. dr. G ębarzew sk i; 3) Podanie T ow a
rzystwa Ochronek cbrześc. o subwencję w 
g łó w c e  i drzewie opałowem, 4) Wnioski se
kcji I- względem obdzielenia ubogich drze
wem opałowem, 5) Podanie o subwencję w 
drzewie opałowem: a) zakładu ciemnych b) 
przełożeństwa gminy izr&elickiej dla ochro
nek i ubogich żyd., c) Towarzystwa dam do
broczynności dla zak ładu  sierót św. Heleny, 
spraw, radny ks R om aszkan ; 6) Sprawunek 
chuwia dla pompierów, spraw, radny p. Ma- 
niecki; 7) Spraw a stypendjów dla uczmów 
szkoły przemy słowej, spraw, radny ks  For- 
m anios; 8) Wnioski komisji szkolnej odno 
szące się budowy szkoły Elżbiety, spraw 
radny p- Wild ; 9) Zmiana lokalu na pomie 
czczenie muzeum szkoły przemysłowej i spra 
w a zakupua nowych machin dla onejże, spr 
radny ks Formanios ; 10) Wnioski sekcji I I I  
z powodu ofiarowanej gminie sprzedaży re 
alności Kr. 31 m., l i )  D ekret Rady szkol 
nej krajowej w sprawie urządzenia szkół gi 
muastycznych, spraw, radny p- D. Madeyski

Lwów d. 27. grudnia 1870 r.
Szemeloieski, m. p.

mianowania. Jenerał major Gu 
s t a w  Stelc-zyk, szef inżynierii przy głównej ko 
mendzie we Lwowie i major ul .nów Karol 
Girowirz jsko inwalid, na własną prośbę prze 
niesieni w sttin poezyLkn, ostatni z eharak 
te ren  p dpnMiow nika od honor es.

r .  r rt. -f S ch a b e n be ck , emerytowany 
7au :< dworu ; ganc prokurator skarbowy, ja  
ko kaw ler żelaznej korony III .  klasy otrzy 
mai szlachectwo.

— K rakow ie zmarł doia 23. hm 
*p. Bazyli D u c h o w s k i ,  były oficer artylerji 
wojsk polski h. Po upadku powstania Iistopa 
dowego udał się do Francji, gdzie do r. 1868 
oył kierownikiem wielkich fabryk w Alzacji 
W owym roku powrócd do ojczyzny i osta 
tnie lata życia przepędził w Krakowie

—- Ki*ody dnia 27. grudnia. Po długich 
.przeczkach tutejsza Rada miejska nareszcie 
dę ukonstytuowała.

Na bnrniistrza wybrano: dra medycyny 
p. G o l d h a f e e r a . na zastępcę, tutejszego 
księgarza p. Jana  R o s e n h e i i n a ;  na 
‘ów p p - B ł o c k i e g 0> B a r a s z a  

l i n a .
Tuszymy po tak im skfadzie, tak Rady 

iko też i zwierzchności gminnej, iż sprawy 
ńejskie pójdąą pożądanym torem.

— Tarnów, d. 20. grudnia. Rada miej- 
ta nebwaliła na posiedzeniu % dnia 19. gru- 
nia b. r. nadać ustępującemu dyrektorowi

gimnazjalnemu W mu Tymoteuszowi M a n d y -  
■ u r o w i ,  obecnemu inspektorowi szkół, w n- 
uaniu zasług około oświaty w ogóle, a w 
zczególności przez urządzenie gimnazjum żeń- 
siego w Tarnowie, o b y w a t e l s t w o  h o n o -  
o we.
.— S o k a l 2o. grndnia. Dziś ukonstytuo

wała się R a d a  p o w i a t o w a  S o k a l s k a ,  
Wybierając prezesem swoim p. Stanisława P C- 
anowekiego, posła na sejm krajowy, wice-pre- 
esem P1 iIDa ^ r ‘ Komorowskiego, właści- 
ieła dóbr Konotop; członkami zaś Wydziału:

pp. Leona Kuczyńskiego, właśc. dóbr Łubowa, 
Henryka Kruszewskiego właśc. dóbr Choro- 
browa, Antoniego Oleksińskiego, e. k. adjun- 
kta sąd. w Sokalu, ks. r. g. Józefa Jajusa z 
Steniatyna, i Dionizego Ławrowskiego, ks. 

g. 7. Siebie-zowa.
Zastępcami Wydziałowych Rady wybrano 

pp Stanisława Suf.-zyństiego, Izydora Gro- 
holskic go, Tomas:a Robaka, ks. r. g Michała 

Kiryłowicza i ks. r. g. Józefa Szajdziekiego.
— Z a l e s z c z y k i  22 grudnia. Suum cuique. 

W numerze 320 Gazety Narodowej korespondent 
J  Ł. z Zaleszczyk raczył mi pochlebić, jako
bym z za ności mego politycznego charakteru 
b)ł tu ogólnie ceniony. W poczuciu, iż na tę 
pochwałę sobie nie zasłużyłem , bo dotąd nie 
miałem najmniejszej sp sobnośei, polityczny 
mój charakter w jakikolwiek sposób objawić, a 
lubiąc wszędzie i zawsze tylko prawdę, upra
szam szanowną redakcję, by niniejsze sprosto
wanie w łamach swego dziennika umieściła.

Filip Woroniecki.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
( A S )  *  n a d  S l r y p y ,  (od stepu 

Pantalicha.) —  W  Rolniku  z listopada b r., 
w liście 7, P odo la , czytamy słowa następu
jące : „Moi panowie Dublańczycy, przeczytaj
cie tę korespondencję i wbijcie sobie to do
brze w pamięć, że jak raz ze szkoły wyjdziecie

0 posadę kompetować będziecie, trzeba przy
szłego chlebodawcę upewnić, że mu się budyn
ków w roku pierwszym d r  góry nogami nie 
przewróci, że mu s;ę wszystkie krowy, owce, 
konie nie wysprzeda, ludzi sta ry c i  nie pona- 
pędza z a ra z ; trzeba go up wnić, że wprawdzie 
ulepszenia będą się zaprowadzać, ale po mału,

spukojem, a głównie z zastosowaniem się do 
siły kapitału właściciela" itd.

Słuszne to są napomnienia dla gospo
darstw naszego krajn, ale Dublańczycy słyszą 
je przez trzy lata w szkole rolniczej, bo przy 
każdym przedmiocie zwraca się ich uwagę na 
wyż wskazane myśli i ciągle brzęczą w u- 
szach Dublańczykowi słowa przez profesorów 
często powtarzane: „ale przedewszystkiem
trzeba baczyć na stosunki krajowe, okoliczne, 
miejscowe, majątkowe, handlowe, przemysłowe, 
klimatyczne, grunt,we" ito.

W  baczność więc taką wżył się niejako 
każdy Dublańezyk, a o ile znam Dublańczy- 
ków już gospodarujących, nie inożna im tego 
zarzutu z rob ić , by z nadto pochopnymi byli 
do nagłych przewrotów w gospodarstwie, chyba 
by autor „Listu z Podola" nap tkał podobnio 
porywcze , nieuważn" pewnie wyjątkowe indy
widuum, i ztąd niejako niesłuszny zarzut 
czyni wszystkim Dnblańczykom.

Do takich bez rachunku, niepraktycznych 
przewrotów, mogą być prędzc i zdolni mlodz: 
gospodarze, wykształceni w zagranicznych, 
zwłaszcza niemieckich akademiach rolniczych, 
napojeni napuszoną teo r ją ,  i że tak powiem, 
zewnętrzną elegaucją gospodarską — t o  s ł u 
c h a j ą c  tylko a nie u c z ą c  s i ę ,  oglądając 
świetność zewnętrzną, a nie wnikając w ka4dy 
szczegół, w każdą drobnostkę, wszedłszy w 
praktykę naszego gospodarstwa, zechcą żywcem 
naśladować niemieckie porządk i, najczęściej 
dla naszych stosunków nieodpowiednie, bo za 
kosztowne. Dublańezyk zaś będąc w szkole, 
nie przybiera ładnie brzmiącej nazwy słuchacza 
akadem ii, ale przyzwyczajony nazywać się u- 
czniem szkoły rolniczej, co słyszał stara sobie 
wbić w pamięć , u c z y  s i ę ,  wciąga się więc 
do pracy, pilności, najważniejszych przymiotów 
dobrego gospodarstwa , ucząc się , musi rzecz 
rozważać, nie pojmuje jej więc jeduostronnie, 
zwłaszcza, że mu się takową korzystme w y
kłada, ucząc się z ś wśród stosunków krajo 
wych, wobec naszemu narodowi właściwych 
usposobień, zapozuająe się iuż w szkole z 
wschoduiem lenistwem naszego ruskiego robo
tnika, z opieszałością i niedokładnością rze 
mieślników, słowem nabrawszy wśród nauki 
rzetelnego przekonania o prawdziwych wyino 
gach krajowych stosunków, nie może stać się 
tak niepraktycznym, by wszystko do góry no
gami wywracał ; bo też większa część Dublań- 
czyków gospodaruje z wszelką oględnością na 
majątkowe stosunki właściciela, i v,łaśnie u- 
waża razem z autorem „Listu z Podola" po
trzebę jak najskromniejszych (przytem dogo
dnych) u nas budynków gosr.odarskich, bo ma 
to przeświadczenie, że budynek to m alum ne-  
cesarium  gosp - a przypatrując się lepionym
1 drewnia.ivm b u d y n k m D u b lan , nie zaś 
ciężkim, kosztownym, eleganckim, królewskim 
i ksi żęcym Proszkowa iA ltenburga, ma prze
konanie , że tak  dobrze, ciepło, czysto i opla 
cająco się można w tych skromnych zwierzęta 
domowe utrzymać, jak  w owych wspaniałych, 
wśród korzystniejszych stosunków nieopłacają- 
cych się.

Czyż aby nasze gospodarstwa polepszyć, 
potrzeba się brać aż do nagłych wywrotów, 
burzyć wszystko stare dlatego, że stare, by 
odbudować napowrót za kosztowne, nowe ?! —  
nie —  i bez takich ryzykownych przeobrażeń, 
ma każdy troskliwy Dublańezyk wiele pracy, 
by usunąć dawną opieszałość i niedbalstwo, u 
uas prawie pod każdym względem powszechne,

asseso 
i L u 

bo nasze gospodarstwa, prowadzą się po więk 
szej części bez pewnej rozsądnej podstawy, 
hez planu opierającego się na rachunku, ale 
z zwyczaj i z dnia na dzień, jnk się trafi, 
trzymając się ludowego przysłowia: „u nas to 
zawsehda tak buwało".

Usunięcie takich zwyczajnych opieszałoś i, 
to pierwsze polepszenie gospodarstw, nie nara 
zające na wiplkie koszta.

I  tak prawie powszechne u nasz łeu trzy  
mywanie i urabianie gnoju stajennego, po 
większej części wyrzuca się go przez okr-.a, 
pod okapy strzech, lub noszami wyniesiony 
z os: a v: i a się kupami me rozprawionemi na obo
rze. i tak pozwala się ściekającej deszczowej 
wodzie z dachów gnój wyługować i najżyznieisze 
cząstki uprowadzać, a na kupkach za suchemu 
gLojnwi pleśnieć — przy gorzelnianych sta j
niach opasowych, zwykle przy uboczach i wo
dach będących, gnojówka najswobodniej na bok 
odpływa i dąży wraz z rzeką do Bałtyku lub 
Czarnego morza. Tu wyuczone w szkole wska
zówki w życie wprowadzić, a częstokroć mo
żna już w pi irwszym roku znacznie siłę n a 
wozową powiększyć, zwłaszcza gdy się ma na 
oku nagromadzenie rozlicznych szczątków go
spodarskich, a nic tak w tym względzie nie 
przyczynia się d> powiększania ilości i polep
szenia jakości gnoju stajennego, jak utrzymy
wanie gnoju pod bydłem, co w Niemczech i 
w Pozuaóskiem prawie wszędzie się p rak ty 
kuje, a u nas bardzo rzadko gdzie napotkać i 
można.

Wykonanie robót rolnych i obchodzenie 
się z narzędziami rolniczetni bywa u nas zwy
kle nader nieudolnem, tu  Dublańezyk może 
być bardzo przydatnym pomocnikiem, bo rze 
mieślniczą w tym względzie nabrał wprawę 
w Dublanach, gdne na szkolnym pólku wy
konywał sam wszystkie roboty ręczne i sprzę- 
żajne; to też on potrafi wprowadzić porządną 
orkę, przeforsować jej pożądaną głębokość — 
potrafi nauczyć użycia pługa bezkoleśnego, na 
zachodzie tak powsznechego jak u nas nakole- 
śny, maszynami i narzędziami nowszej kon
strukcji, także pokierować umie, a nowo spro
wadzone nie zgani w czambuł z góry, jak to 
zwykli starej daty urzędnicy, i nie poradzi wła
ścicielowi na strych wyrzucić, ale porozumia
wszy prędko budowę i cel z troskliwością 
skuteczną w wykonanie wprowadzi — a np. 
porządnego rozrzucania nawozu wszędzie uczyć 
wypada, bo odbywa s:ę to  jak nnjgorzcj.

Utrzymanie inwentarza żywego, jego ży - 
wienie. a nawet cpckulaeyjne prowadzenie, jak. 
mleczarnie, ops y ,  ogółem chów cały dzieje 
się powiększej części na chybił trafił, a prze
cież każdy Dublańezyk będzie się starał obli
czyć się z. paszą, znając zasady żywienia r a 
cjom lne, znając Wolfa, Grouvena poląezy na
ukę i  rachunkiem i należytem rozliczeniem, 
rozdziałem i zachowaniem odpowiedniego 
stosunku paszy, zaprowadzając tejże oszczę
dność już w jesieni, pewien jest. że mu wy
starczy aż do nowej zielonej paszy. Opasy 
potrafi unormować i właścicielowi przed
łuż, 2 preiemiuar* poparty rachuukiem, 
a czyste utrzymań..? bydła szybko w ży
cie wprowadzi, bo sam pamięta ,ak pier
wszą jego praktyką w Dublanach było zgrze
blenie wołów —  a kto na Rusi gospoda
rował, to wie jak nie lubią inetylko nasi ro- 
notnicy, ale i ekonomowie zgrzeblenia nawet i 
koni, bo dotąd im na myśl nie przyszło, że 
czystość wybornie przyczynia się do dobrego 
u trzym ania; zre ztą z brakiem choćby facho
wego wykształcenia, łączy się zwykle brak m y
śli i opieszałość. Wprowadzeni.m uprawy ro 
ślin mniej u nas używanych, może Dublańezyk 
znakomicie się przyczynić do polepszenia go
spodarstwa, każdy naprzyklad z nich ma prze
konanie o wielkiej wydatnosci lucerny, to ła
two mu obok tejże urządzić potrzebną obfitość 
kanny zielonej od początku maja aż do końca 
jesieni, jak to wybornie służy mleczuości krów, 
nie potrzeba, zdaje się, dowodzić autorowi listu 
z Podola. Szkółki traw, szkółki gatunków 
lepszych zbóż z całem zamiłowauiem swego 
zawodn urządzi, by ztąd nowem i dobornem 
ziarnem obszar pól i łąk tanin* kosztem zasilić. 
Rozumiejąc rzecz, zwróci Dubiańczyk uwagę na 
najcenniejsze materjaly dotąd dla gospodarstwa 
marnie ginące, i tak kolega nasz B.ockei 
zwrócił uwagę w „Rolniku" na wielką poży- 
wność kiełków słodowych, a gospodarujący Du- 
bLńczycy napotykają takowe pod nazwą rafo- 
winia, jako nieużyte prochy zabierane bez 
pytania przez gorzelników do karmienia swych 
świń; browary zwłaszcza mają wiele tego cen
nego materjału.

Dublańezyk nie kierując się tylko miej- 
seoweaii zwyczajami, ale opierając się na r a 
chunku, liczy wykonanie roboty na danej 
przestrzeni, toć silną wolą potrafi przeprowa
dzić wiele robotnika oszczędzającą zakladną 
robotę tam, gdzie dotychczas była w używa
niu powolna i wielce kosztowna praca dniowa, 
dotąd prawie powszechna w zachodniej Gali
cji —  a mając znaj mość różnych pomocni
czych sposobów administracji, stara się najod- 
powiedniej«e danej miejscowości w życie 
wprowadzić. Tak n p. w jednem gospodarstwie, 
które Dublańezyk objął 1. lipca,, zastał, że na

folwarku o 900 morgach, gdzie się siać miało na 
nawożonym ugorze 180 morgów pszenicy, w o- 
wym czasie (1. lipca) byłe zagnnjonych 80 raorg. 
a gnój przeorany tylko na 9 morgacb, choć 
folwark miał dziennie do dyspozycji 14 płu
gów 4wołowych ale starej daty urzędnicy 
kierowali się tylko tam od nich jeszcze s ta r 
szym zwyczajem, i nie mając dostatecznej 
ilości stałych parobków i pogoniczów używali 
dziennych najemników, wabiąc ich demoralizu- 
ją^em pojeniem wódką, ale pomimo tego zwy
kle zamiabt 14 pługów, wyehodziło w pole 
zaledwie 7 z braku robotnika i to dopiero o- 
koło 8 godziny. — Dublańezyk już w pier
wszym tygodniu umiał codzień do orki wypro
wadzić i to skoro świt swych 14 pługów, bo 
nie mogąc na razie dostać rocznych, ugodził 
miesięcznych robotników, i tak nie tylko 
wszystkie uprawy letnie, ale i jesienno usku
tecznił przyczem odpadł dawacy na wabca 
dzienny napitek, ho robotnik hył zapewniony. 
W  innem miejscu przekonał krnąbrnych ma
zurów, że żniwem na kopy lub morgi większy 
osiągną zarobek, a sam zebrał prędzej i ta 
niej, niż okoliczni sąsiedzi, — trzymający się 
starego jak Mazury zwyczaju, wszelką robotę 
tylko na dnie wykonywać.

Tak więc Dublańezyk, mający na nauko
wej podstawie uzasadnione wykształcenie fa
chowe, & jako taki biorący s,ę z całą siłą 
zamiłowania do zawodu, któremu się poświę
cił — jest pełen najlepszych chęci, a stosnjąc 
się do gospodarstwa mu powierzonego podług 
wyż wskazanych przykładów, nie potrzebuje 
narażać właściciela na wielkie koszta, by mu 
gospodarstwo należycie polepszyć i uzyskać 
wyższy czysty dochód. (D. n.)

Ostatnie wiadomości.
Mamy zaszył zwrócić uwagę szan. czy

telników na telegramy z Bordeaux. Z W er
salu nie mają natomiast nic nowego do do 
niesienia, jakby  Niemcy świętowali naj
spokojniej we Francji ostrzeliwając tylko 
dla zabawki Mont Ayron !

Od czasu do czasu puszczają Prusacy w 
świat 8zmermele to o rozpoczęciu przez rząd  
obrony narodowej kroków do nawiązania ro
kowań pokojow ych, to odgrzebują pomysły 
zwołania konstytuanty, a to wszystko nie w 
innym c e lu , jak tylko aby zachwiać u F ra n 
cuzów zaufanie do obecnego rządu, albo aby 
rozbudzić między nimi bydrę waśni s tron 
nictw. Zresztą niema w tych pruskich wie
ściach ani słowa prawdy. Oto np. donoszą 
teraz, że cały rząd francuski byłby za przy 
jęciem pruskich warunków pokoju, ale stoją 
temn na zawadzie — nikt inny jak  tylko 
Trochn i G a m b e t ta , więc główne osobistości, 
na których wszystko opiera się!

Najdobitniejszem zaś dementi pruskich 
doniesień o wrzkomych zabiegach pokojo
wych ze strony teraźniejszych władzców 
Francji jest  umieszczone poniżej w rubryce 
teleęramó"" doniesienie < upoważni-®"** 
kn francuskiego do emisji biletów wartościo- 
wycn na olDrzymią sumę aż półtrzecia mi- 
larda franków. Otóż gdyby rząd obrony na
rodowej myślał istotnie o zaprzestaniu walki, 
to czyżby potrzeby wał tak  wiele pieniędzy, 
i gdyby  znów zamierzał zwołać ciało repre
zentacyjne, to czyż na własną odpowiedzial
ność brałby emisję takiej masy państwowych 
zapisów dłużnych — czyż nie obszedłby się 
na raźie  mriejszą sumą, oczekując, co w tei 
mierze postanowi konsty tuanta?

Im więcej zbliża się dzień zagajenia 
konferencji czarnomorskiej w Londynie, tern 
więcej powstaje pogłosek, czem ta konferen
cja zająć się ma. Pomimo wszelk eh zape
wnień jednak, i ż konferencja już dnia 3. 
stycznia 1871 to jest za pięć dni się zb ie 
rze, można jednak  powątpiewać, czyli ona 
w samej istocie pizyjdzie do skntkn. A g d y 
by się i zebrała, to wcale spodziewać się 
nie można, aby zdołała załatwić zawikłania 
obecne. Raczej wnosićby możua, iż z konfe
rencji prędzej wyniknie wojna niż pokój. 
Rozprawy konferencyjne posłużyć mogą j e 
dynie do ugrupowania się mocarstw europej
skich w dwa odrębne obozy, a  ubieganie 
się o przymierza, będzie główną czynnością 
mocarstw.

Jeszcze mogłoby coś i z konferencji w y
niknąć, gdj by Prusacy teraz ponieśli znaczne 
klęski i stali się przeto wyrozun.ialszymi a 
Moskwa by wtedy spokorniała. Zresztą n a j 
lepszym dowodem tego, że Moskwa nie k o 
niecznie wierzy w to, aby konferencja na 
coś istotnie przydała się, jest ta  okoliczm ść, 
że zbroi się coraz energiczniej — i do tak  
wysokiego stopnia posunęła nagłość tych 
przygotowań wojennych, iż dostrzegł to n a 
w e t  JE . p. Chotek, ces. i król. poseł au- 
strjacku węgierskiej monarchii w Petersbur
gu (patrz telegram). Dotychczas był ten pan 
zawsze ślepy i glueby na  wszystkie wieści 
o uzbrojeniach Moskwy.

Wiadomości, jakie odbieramy od osób 
co przybywają tu z ziem Zabranych, stwier
dzają także, iż rząd moskiewski gorączkowo 
przyspiesza przygotowania do wojny.

L w ó w , l  laby handlów?
dnia 23. g rudnia .
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Depesza R.smarks, do posła pruskiego 
w Londynie, w które, tłumaczy się, że nie 
miał za-niaru zrywać na w łasną rękę stypn- 
laeyj t rak ta tu  londyńsi-iego z r. 1867 co do 
Luksemburga znaczy tyle, co absolu*ny od
wrót pruskiej dyplomacji w kwesfji luksem 
bnrgskiej. Upojony powodzen;em lekko trak
tował sobie Bismark całą Europę. Przeko
nawszy się jedoak, że samą Francję  nie za
raz pokonają, Niemcy nie chcą sobie ściągać 
na ka rk  całej Europy, i rejterują się.

Telegramy „Gaz. Narodowej.“
B o r d e a u s  d 28. gradnia . Z 

Lille donoszą pod d. 2 i .  brr., że wszy
stkie depesze pruskie co do bitwy pod 
P ont Noyelles są kłamliwe. P rusacy  
nie wzięli tam ani jednego jeńca. W szy 
stk ie  sprawozdania zgadza :ą się w tem. 
że s tra ty  pruskie (w chorych i r a n 
nych) w północno wschodnich okohcacn  
są olbrzymie. W  samem Chalons leży 
1 8 .0 0 0  ludzi w lazaretach, wszystkie 
inne miejscowości podobnie p rze p e ł
nione.

Z Besancon nadeszła tu  w iado
mość pod dniem 27, bm., że załoga 
Belfortu odparła  w nocy z w to rku  na 
ś rodę  dwa pruskie  sz tu rm y  z najw ię
kszą energią. S t ra ty  Niemców są zna 
czne.

B r u k s e l a  28. grudnia. Podług 
wiadomości z Paryża  z dm a  22. b. m. 
rząd  upoważnił bank francusk: do emi
sji 2.500 miljonów franków papiero
wych pieniędzy.

L o n d y n  28. g rudn ia  Dz ennik 
„T im es"  podaje nas tępu ją -ą  depeszę z 
Konstantynopolu  z dnia 27. b m . : Tur
cja nazywa postępowanie rządu  rum uń
skiego nielegalnem , rozpraw y nad kwe- 
stją  rum uńską  na konferencji londyń
skiej nie dopuszcza.

i * r a g * J l  28. grudnia. Moskiewski 
następca tronu dał 6 .000 rubli  na  po
budowanie cerkwi prawosławnej w 
Pradze.

B e r l i n  28. grudnia. Poseł austr- 
jack i miał dzisiaj konferencję z zastępcą 
B is m a r k a , panem  Thiele w sprawie 
stanowiska, jalcie zajmą P ru sy  na kon 
ferencji londyńskiej.

W i e d e ń  d. 28. grudnia . Poseł 
aus tr jack i w P e te rsburgu , hr. Chotek 
złożył relacie  °  oię Moskwy.

W e r s a l  28. grudnia . (U rzę
dowe.) Przez^dziś prowadzono dalej o- 
s trzeliwanie r ed u t  fraucuzkieh na 
M ont Avron. Nasze s tra ty  (Niemców) 
nieznaczne.

B o r d e & n z .  28. grudnia. Z B ourges  
doniesiono tu  wczoraj, że około 1.000 
P rusaków  obsadziło Briare. W dniu 20. 
uderzyli Niemcy na A rg en t,  lecz ludność 
odparła  ich walecznie (Briare mieścina 
licząca 2 ,400 mieszkańców w depa rta 
mencie L o i re t , A rgen t  wieś w dep. 
Cher 1.300 m ieszkańców; p. r.)

W  Marsylii rozbiło się w sku tek  
straszliwego orkanu  t rz y  okręty.

G w ardja narodowa z Tulonu o- 
trzym ała rozkaz  udania  się do obozu 
alpińsklego. (Alpmy, odgałęzienie Alp 
u uiść R odanu ;  p r.)

W i e d e ń  29. grudnia Dzisiejsza 
g aze ta  urzędowa ogłasza rozporządze
nie cesarskie z d. 23. bm. uwalniające 
br. A lberta  Nostiza na jego  własną 
proźbę z godności m arszałka  królestwa 
czeskiego.

E l o n h l ł l l i  28. grudnia po po 
łudniu. G am betta  przyby ł tu  dziś w 
południe.

W edle wiadomości z Chalon z 28. 
bm, obsadziły dziś rano  prz, dnie s traże 
Garibaldego Dijon, k tóre  Prusacy o- 
puścili.

Donoszą z L.moges, że dziś spadł 
tam balon FroJ"ville, który wczoraj 27. 
bm. ran o  opuścił Paryż. 8 tan  Paryża  
co do usposobienia ludności i s tanu  o- 
b rony  jes t  j a k  najlepszy. Operacje 
wojskowe musiano zawiesić z powodu 
nadzwyczajnego zimna (w niedzielę, w 
pierwszy dzień świąt było 12, w po
niedziałek 5 stopni mrozu.) U ludności 
panuje bezwarunkowe zaufanie do r z ą 
du. Środki obrony stają się coraz stra
szliwszemu Zmobilizowana g w ard ja  na 
rodowa w y p ar ła  w poniedziałek po 
lekkiej u tarczce  jeden  bata lion  Sasów 
z p a rk u  w Maison Blanche.

l l e r s a  w iefttsubJŁ ie j  Q i e i ć v  
r. dnia 28. grndnia 1S70. 

gftdzicą 2 min. 40 p o p o łu d n i .
W iedeń. Akcje bunkn iranko-cotsor 50. 

Akcje kreuy:owe węę:. 82 5‘\  Anglo-awTtrji.e 193 50. 
Kolej N&dcie. —,— Akcje Karoli! LuówiEs 239 —. 
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dnłfa 161.50 fftlej węy.-wlai<^!n:is 8w—. Galicyjski* 
cbUgawę indosnnizacyj*.*' 7*2.25. Losj z r .  idó* 113,5 ■
Ikpiasol-.lftine —.
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tanie zbiór
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szystkich Szanownych znajomych, k tó
rych z powodu odjazdu d li braku 
czasu i sposobności pożegnać nie mo- 
gtem, pozdrawiam serdecznie: Szczęść

Lwów dnia 29. grudnia 1810.
Ferd. Lud. Hauptmann.

1295.
Samborski W ydział Rady 

owiatowej podaje do w ia- 
omości opodatkowanych w 
owiecie, że budżet na rok 
B71. jest w kancelarji W y 
siało złożony na 14. dni 
c przejrzenia
Sambor dnia 22. grudnia 1870.

Kto w zimie nie przygotowuje 
Teu w lecie licho buduj'e.

młynach wodnych , drenowaniu, 
iwodnianiu, podwodnianiu. i  w

ogóle o m elioracji gruntów.

! a  k a u c j ą

honorarium podług życzenia i na 
tantiemę

yny wodne i wszelkie takie fabryki, wodo- 
}gi, młynówki itd. itd. poprawia i chroni 
z na zawsze i zupełnie od zamarzania, za- 
ieci, szronu (lep, szeresz, Grundeis, Schneeis) 
idtapiania, wyrywania jazów,, grobel etc. etc.

Tudzież bierze na siebie wszelkie fabry- 
, nowe budowle jako inżynier antreprener i 
/rektor zasczytnie znany ze swej praktycz- 
jści także jako inżynier nawigacji i mtynrst- 
a, knltury gruntów, dyrekt r przemysłowy, 
echanik, praktyczny budownczy, technolog1 
tadmłynarz, oliarnik, maszynista, cegielnik, 
jrnik kamfiniarz) i własnych wynalazków z 
;órych jeden na wystawie w Paryżu złotym 
edalem premiowanym został

Antoni M atkias — Hotz— Herman.
G w a r a n t u j e

jak najkrótszym czasie nawet podczas zimy 
■der taniem kasztem każda wodna fabryką i 
iszyne, żeby nawet najlepszej konstrukcji jak 
p. młyny amerykańskie od *25 do 100 pro- 

nt a nawet czasem i więcej poprawie.
A  cóż dnpiero młyny zwyczajne9 !
A zatem: jest wstanie industryję parową 

awie zupełnie pobić
A każdy pojm e jak szkodliwie ona wpiy 

i przez spusztoszenie lasów a to w zatrwa* 
jący sposób na stosunki klimatyczne, elemen- 
■ne a przez to samo na cate gospodarstwo 
ejskie, na źródła eto. etc. i przez drogą pro- 
kcję na handel jakotei i na ogól.

Również bierze na siebie wszelkie ame 
iracje stawów, staw.sk mokrych lnb też za su 
tych gruntów, łąk, błót, oczeret, tr/.cin, ba 
en, lasów, korczunków etc. etc, drenowanie, 
swodnianie i podwodnianie nawet pól ornych 
ndczas wegetacji w celu or/eżwieuia i napa- 
ania korzonków roślinnych z dołu za pomo 
} tych samych rnr drenowych a do czego u- 
ywać można wodę złą, która podług dawnej 
rygacji zamiast pomazać niezmiern>e i trwale 
runtom szkodziła jako to z gruntów zakwa-

Dalej posiada nardzo pojedynczy środek
0 wyniszczenia szczawiu, mchu, kwasów, U 
zek i wszelkiego rodzaju robactwa, a zatem 
kretów, myszokretów ect. etc.

Zwraca się tu znów nwagę na wynalsz-
1 i literaturę, w tej gałęzi t ik  ważnej, zna- 
ej z imion *p. p. Petersen, Turretin, Toussamt, 
leiberg Korn. Muller, Raum er, Mathias, Her 
uan których doniosłośd dla rolnictwa, kultury, 
ąk, etc. etc. etc. jost rzeczą nieocenioną; gdyż 
na my już i w krajn naszym przykłady mepo 
politych rezultatów, które dla każdego co się 
) tern nie przekonał naocznie wydają się ba
ecznemi.

Niemniej poleca się do poprawy palo- 
>visk przy kotłach parowych, gdzie to jeszcze 
lardzo wiele do życzenia zostaje do zaprowa* 
Lenia torfu, zamiast drzewa, węgli etc. jako 
uateriałn opałowego jak  do kotłów parowych 
legielni, wapniarek etc. etc. jako też palowisk 
Irobniejszych, kuchen i pieców mieszkalnych 

Dalej do zaprowadzenia apparatu p. Za- 
bel przeciw wszelkim explozjom kotłów ) a 
•owych, aparatów pp. Pop;,er i Forster prze- 
uw osadowi kamiennemu(Kesselstein) w kotłach
Jarowych jako też i innych potrzebnych a wy- 
irobowanych aparatów, wynalazków najnow
szych.

Nareszcie do wytępiania insektów (Kcrn- 
wurm, Konrnmilbe etc. etc.) w zbożu i do 
>ezysiczenia spichlerzy od ta-owych.

Także do podania środków, z mąki stęeh- 
-ej lnb 7. tikowej ze zboża zrośniętego, otrzy- 
naó chleb i wszelkie pieczywo jakby z mąki 
ńarna najlepszego świeżego.

Może nakoniec nie od rzeczy będzie 
'jzy pomnie że: Kto bud o w ad chce, powinien 
*9 już wcześnie nar-rzćd o to porozumieć z 
^anym  sobie inżynierem aby materiały sto- 
iwna i wczas przygotowane być mogły więc 
rzeba nsjnsilniej starać się z dobrej drog' 
innych w awej porze nadarzających się kon- 

luktór, korzystać, ponieważ tu u nas wszystko 
iptownym , mian0m p dlega; zatem trzeba chwy- 

każdą chwilę korzystną.
W imieniu spółki techniczno agrikultur-

®3 w Przemyślu.

Stanisław Chęciński,
l .  Mathias - H otz - H erm an ,

Listy adresować, lub o bliższych szczegó- 
ch dowiedzieć się można, W agencji n pana

O r z e c h o w s k i e g o
w gmachu pocztowym w Przemyślu.

Ekspedytor poczty.
natychmiast będzie przyjęty do urzędu poczto

wego w Dubieeku. 4504 1—2
Przy ulicy Jezuickiej pod 1. 1 Ig’/ ,  jest

pomieszkanie umeblowane 
na 2. piętrze,

składające się z 8 pokoi, kuchni, na czas od 
1. stycznia do i . maja 1871 do w j najęcia. 

Bliższe szczegóły u zawiadowcy do*u.

Rządca dóbr lab plenipotent
kawaler, teoretycznie i praktycznie obznajo- 
miony z gospodarstwem, opatrzony najlepsze- 
ml dowodami, zarządzający już tu w kraju i 
zagranicą w ielkit i  majątkami, dziś jeszcze t:a 
po3sdzie, poszukuje miejsca choćby od zaraz.

Bliższej wiadom ści udzie li W. B. urzędnik 
c. k. Zakładu kredytowego włościańskiego, uli
ca Jezuicka. 4503 1—2

T e r a z  t t y n z l a  z  tli-uWu
(3 . bardzo pom nożone wydanie) 

w 30.000 egzem plarzach i tak  w kraju  jako i zag ra
nica już rozkuplona broszura

Jej p rzyczyny  i leczenie p rzez  D r. BISENZ, członka 
m edycznego fakultetu  w W iedn iu . Cena 2 z h \  w. a. 

Z p rzesy łką  pocztową 2 z lr . 30 cnt.
D o nabycia w zakładzie ordynacyjnym  

s ł a h o e c i  s e k r e t n y c h ,
(oiobliw ie słabości).

Dr. M edycyny B ISE N Z ,
S ta d t , C u rren tg asse , N r. 1 2 , w  W iedn iu .

O rdynacja codziennie od godziny 11. do 4. T ekże ! 
w drodze korespondencji udziela rady i posyła lek i. f 
(B ez pobrania pocztowego.) 4218 12— 70

P ierw szej ja k o śc i  

m osk iew sk ie  sar  

d yn k i i śledzie  za 

w ijane

w  beczu łk ach  o 2 

zacy n k o w a n y ch  że  

la zn ych  obręczach  

i  plom bow ane
C//u tz

Dla o-hrony konsumującej publiczności zwracam osobliwie na powyższą 
markę ochronną uwagę, zwłaszcza że w teraźniejszym czasie o wiele gorszy 
fabrykat w handel wchodzi, gdy moje moskiewskie sardynki za najlepszy uznany  
produkt na wystawach w Altonie i Kassel, otrzymały premie.

Składy we wszvstkich renomowanych handlach korzennych i delikatesów 
4’91 7 13 J . H . « .  'Ł la lk h o ff H a m b u rg .

KELLER & ALT in Wien.

Wytworne

ubranie męzkie
zdumiewająco tan ie  u

Kellera i Alta
W iedener H auptstrasse Nr. 11 
naprzeciw  F re ihause , róg P a- 

niglgasse.
C e n n i k i  f r a n k o .  

S uknie, k tó re się n ie podobają 
będą napo wrót p rzyjęte.

Piękne

futro dla miasta
* ł r .  4 5 .  

Prawdziwe siedmiogrodz.
futro do podróży

z l a m ó w k a  s z o p ó w  
z l r  4 0

Dobrze watowana

s u k n i a  z i m o w a
z l r  1 8 .

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
eleganckiego fasonu 

z l r .  » © .

IV litindlii optyka
MAURYCEGO BOSCOWITZA
(z Pesztu,) we Lwowie przy placu M arj-ckim, 
wyprzedane będą w krótkim czasie O 2:7% 
niżej cen, lornety p d gwarancją za doborowy 
owar, a przytem najnowszego fasonu, oprawne: 

w kość słoniową, w perłową macicę, w szild 
kret, skórę i blachę. Ceua 2 zlr. 25 ct., 3 zł. 

4, 5, fi, 7, 8, 9, 1 ', do 125 zlr.
R Ó W N I E Ż  D O  N A B Y C I A -

O kulary  i P inznez (binokle) szle bery, opra
wne w róg, kautrzuk, stal, po 7> cl. 1 zł.

\ zł. 20 et.
Olfuln.rn ■ n p~ f .w ib p r,) oprawne w

złoto po 4 zlr. i o zlr.
O kulary i  P inznez  (znikiery) oprawne w 

srebro, w szybik ret po t zl. 50 ct. 2 zł. 3 zł 
O kulary i  P in zn ez  (zwikiery) z wklęsłemi 

szkiami kolor-iwemi od 1 zł.
D a lo w id y  od 1 zł. 20 ct. 2, 3, 4 zl. 
M ikroskopy  Oł 7<4 ct. z 250 razowem powij - 

kszenii m
L upy i  szkła  do czy tan ia  od 70 ct 1 zł.
B arom etry iyw em  srebrem napełnione  od 

4 z). 5, fi. do 12 zł. A nero idy  od U) zł 
(<barom etry m etalow e)

T erm o m e try  do kąpieli i do pokoju od 50 ct. 
do okien od 1 zł. 50 ct. 2 zl. 2 zł. O ct. 
3 zł. d i 8 zl.

Alkoholom etry {Tralle<) od zl. 2.50, 3, d i 4 z! 
S a ch a ro m etry  od 70 ct. 1.20 1,40 l.fid 1.80 

do 3 zl.
Term om etry zacierowe od 1 zł. 1,20 1.50 1.80 
2, 2.50 do 14 zł.
K w asom ierze  Ludersdo f- ra od 2 (li 3 zł.

z przepisem nżyoia 
K urto flom ierze  po 1 złr 50 ct. z przepisem 

użycia
M etronom y fr a n c u sk ie  (Taktmrsser zum Kln- 

vier) od 8 zl. 11 zł. 14 zł.
M anom etry do kotłów  parow ych  od 18 zl. 

do t’0 zl.
Reperacje manometrów uskuteczniają się rychło 

I po tanich cenach
L -terna Magica, kompasy, zegary sb.nerz 

ne, reiszeigi, w-gi niwelacyjne, stoły mierni
cze, kontom erz , (instrnmentaj niwelacyjne, 
li bele o. rawi.e w drzewo, ogółem wszystkie 
towary oplyczne po bardzo

tanich cenach
Zamów enia listowne, i reparacje załat

w iają sję nnjspi: szniej 4377 1—2

—  I  Ponieważ knzdą suknię, która się oie pndoba na powrót przyj-
oj ■ mujemy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę.

W a żn e  d la  D am !!!
SR d n i e m  A. s t j e a u i n  i » ? l  a u p e ł u l e  H »4 e>y

l i i H i c s k t e l i ,  a tr>:
m n t y l ePlas/cze damskie 

Wierzchy na futra
Eleganckie costum"s suir.ie. . . . . . . ,1 5
Haftowane baszliki . . . . . , . (•;

tudzież najnowsze
Ubrania balow e i teatralne

Entrźes mantils, Sorli du b il, flapnchon, chustki koronkowe \ mantyle o j jo
Piawdziwe angielskie i francuzk ic

s k ł n i l  1 o n f e k r j j

od 10 zlr. do 8 I złr. 
f  ‘39 i, ,, 83

100
15

tir. do 101 zl:

i  C h u s t k i  o d  10 z ł r .  d o  100  z łr .

S n k  M i ®  R » s *  S o » v < ‘
od 4 złr. d > 2 1 zlr. 

polecamy od wielu lat jako najtańszy 
M a o -a zy n  m ó d  p r z y  p l a c u  M n r ja c k im  p o d  l.  3 6 1 .

Suknie zamówione mogę być w 24ch godzinach najpiękniej u s -y e .

J .  K i i h m a y e r .

n & m  g a n k o w y  I  j g i e l d o w o - k o m l s o w Y

H e l le s -  i t h .
krawcy i posiadacze medalu pausJwowego.

W iedener H auptstrasse  \ r .  11.

pani

Piotra Szumlakowskiego
fabrykanta wyrobów 1 rus cnwy- h w Opawie.

Jest mi to b. rdio przyjemnie oznajmić 
panu, iż udaio mi się za pomo -ą pańskiej p u n k 
tu a lne j dostawy fu n d o  mentalnie, w ybudow ać  
niemniej w ruch p u śc ić  w przeciągu  8 ty 
godn i mą f.-brykę spirytusu.

Pański a p a ra t ki/lonnw y  jest w yborny  
i dostarczam 90%  7 rallesa  silny spirytus w olny 
od stuędnego o lejku  ffu.lu) bez dystylacji 
lub re k ty fik a c ji tegoż

Miałby kt--ś , m .ch  : rzyjacół lub są 
siadów m ee zim isrp dobną g.ir eluię budować 
polecam jnim najsumienniej nietyKo pod wzglę
dom anaratu leez oraz i p d każdym innym 

ględcm.
Pozostaję /. szacunkiem 

Oleśuo dnia 19. grudnia 187-7.
Feliks Rogoyski 

c k. major
I D łk ć t t  J 1 / . I t n  ł o d r u n t i t i u  o z . . .

nnwnycU pp. nbywi.teli i posiadaczy gorzelń, 
iż prócz mej fibry ki kruszcowe; w Opawie ist
nieje nowo założona filia tejże w J rosławiu, 
ulica Krakowska I. 1 dla dogodności S anow- 
nycli obywateli, l-tórwn jąk  d tąd i m-dal mcm 
życzeuiem i starać się będę w obu tych fabry
kach ile możności stuź.ć. 15 2 1—-4

ł* .  S z i i m l a k o w s k i

Dla Amatorów książek   k
i o  * l r ,  '-S C 2

zamiast 5'» złr.
2 0  t o m ó w  (każdy od 250 do 
400 stronic) psncal zych nowszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: 
Powieści, poezje, dramatu, podróże, 
i historyczne dzieła  lekkiej i po
ważnej ireści: H o f m a n  o w e j ,
K r a s z e w s k i e g o ,  W o j n a 
r o w s k i e j  , N i e m c e w i c z a , 
J a r a e z e w s k i e j  z  K r a s i ń 
s k i c h  , D l n ż u i e w s k i e g o  , 
K o s i ń s k i e g o  , H i u a s o w i -  
e z a  efe. — Zamówienie uprasza
my wprost z dołączeniem kuol y 
pod adresem:
Stuhr\sche Hnchhandlnng i nBur l i n

Nro. 8 unler den Linden.
Księgarzom u s tęp u jem y  

4 2 8 4  3 - 3  procent.

W  v  s  ( a  w  a  a  r  f y  s t y  c  / 1 ■ a

w i e r n y c h  l‘o I f i j  n a  s z k l e
znajduje się p riy  Niższej K aro li Ludwika 

ulicy w hotelu L inga, na dole. 
O twarta codzień od godz. 10. rano do 9. wieczór. 

l W s t ę p  5 0  cnt.  w. a.
Bilely fam bjne G sztuk 2 zir., 3 sztuki 1 zlr. 
44G8 2—2 .4 . I . t ł i i

iniejsze n mam honor, uwiadomić Szano
wne Datuy, że po śmierci ś. p. u ej- 
ciotki M arji B ru lla .d , która najlepsze, 
sznurówki robiła, o b j ę ł a m  |t.» n i e j  

n y r o b n l i )  s z n u r ó t i e h ,  i jako jej u- 
r t  -nnica robię takowe podług tejże mody i kroili 
dotychczas jaku najpraktyczniejszego uznanego.

P-T eając się pamięci Szanownych D-.m 
upraszam o dalsze względy jakiemi mnie do
tychczas zaszczycać raczyły. 4390 1—3

nlica Jezuicka obok pałacu hr. GoluehowskiegO.
Am elie Loiseau

saiimKsmsmtiatSBfirsmrmiz^sa.

Cholerę %leczący okazał się zawsze jako jedyny i niezawodny środek uży-
iąc go wewnątrz po 15 kropli na cukrze, a w razie wielkiego 

ataku zażywać co dziesięć minut po tyleż kropel, nacierając przy- 
tem żołądek balsamem i części ciała kurczami zaatakowane. Niefałszowanego praw 
lziwego dostanie szanowna Publiczność we Lwowie w fabryce pod nr. 567 ‘/ 4 
przy ulicy Halickiej obok hotelu Krynickiego i w aptekach pp. Berlinera. Ruckera. 
Dr. Zarzyckiego i w sklepach pp. Królikowskiego, Itoscnthala, wdowy Klainowej 
Schwarza i Iloma, a na prowincji prawie w każdej aptece po 1 zl. 50 et. flakon.

1 f i l i a c .  k .  a p n y w .  Z ś i k l a d o  k r e d f t o w p p

dla handlu i przemysłu we Lwowie
p o d a j e  tl o p u b l i c *

a r  i®  ^  ̂
n  e  j  w i n fl o m  o ś  c  i ,  ż  

I b .  ■ %  p o c z ą w s z y

o  d  

w y d a j e

a s y g n a t y  k a s o w e

4  |2~procenlowe z a  8  d n iow em  
5-procentowe z  1 1  dn iow em  

o  ja-procentowe z 3 0  dniow em
w y p o w i e d z e n i e m ,

na okaziciela opiewające. 3941 13—?

Oryginalny Telegram.
T u r u  d 13. maja 1870. 

Upraszam bezzwłocznie przysłać mi 7.a 
pobraniem naieżytośei pocztą dw.i słoiki 
sławnych P n r y z b  i r l i  P l w w ł e f k  «{»»• 
( i n l n r r N H i i i y t l i .  Skutek tychże na 
rany i wrzody nie do opisania.

Zawsze wdzięczny 
l a - j u i i  naczelrdk stacji. 

UWAGA. Ten plaster uniwersalny le
czy każdego rodzaju rm y, ronienia się, 
wrzody, czeraki, odmrożenia i nagniothi 
prędko i niezawodnie. 4292 I—3

Cena całego sło-ka 70 ct, pół -słoika 
35 ct. Za opakowanie 10 ct. w. a.

Wu Lwowie jedynie do nabycia w 
antece pod srebrnym orłem Z i g i n u n i a  
K u i k  e r n ,  w Krakowie w aptece |> 
l i  n e s t n  k l o c k a  i i i  a r a .  w Warasdy-
nie u  p .  A .  H e l l e r a ,  s pt . 4292 1 3

w Wiedniu Heidenschns Nr. 1 vis a-vis Zakładu Kredytowego
p lecą się

(lo sprzedaży i zakupna wszelkich papierów pańtwo- 
w yck i przem ysłowych, pod najlżejszeini warunkami.
Zakupione papiery można nu zwykły procent pozostawić w t-jm domu bankowym. 

Długoletnie doświadczenie gn idowe, ; -ko też na wypróbowanej rzetelności po 
Ulegające stosunki z pierwszymi Zakładami ć nkowemi sto icy, dają publiczności najlep 
szą gwsrancję ściśle kupieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.

Wszelkie gatunki machin rolniczych z fabryk
O l a y t o n a  i  S h u t t i e w e r t h a

\ v e W ied n iu  i i
n;d)ve m ożna  k a ż d e g o

J  A  N  W
m e o l m e  

czabi:

w Angli i

w e L w o w i e  nlioa G r o d e e k a

w m o im  .składzie

1 C  I I  E  R
pod  1. (>9 12/4

A

Do czyszczenia i utrzymania zębów
jost najlep*'ym środkiem 4305 5—50

A n a t c r y n o w a  W o d a  d o
Wźg" p o  4 0  o x x " t .

którą dla swej dobroci przez 15. lat odszc ególniono przywilejem.
W iedniu u Karola SpitzmilUer, Apotheke „zum Krebsem.'1 hohen M arkt. 

Lwowie do nabycia w apt. A . Berlinera, w Przemyślu u p . Ko
złowskiego, to Rzeszowie u p . ScJineidtera & Comp., w Samborze u  p . F. 
Ridla, te Tarnopolu u p. A. Morawetz, w Tarnowie u p . Wielogorskiego.

VI

l i s a r ^ z o  e p i l e p t y c z n e  ( w i e l k ą  c h o r o b ę )
kurnje l l u ł o w n l e  lekarz m |i« c j t» l i l l«  dla chorób epileptycznych l i r .  © . Si l l . -  

w Berlinie Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczono. 2324 127—208

krajowy galicyjski
w e  Ł w o w i ©

A S Y G Y A T Y  K A S O W E

dniow em  w y p o w i e d / t  oiem.w  j o  
S Ł  » 1 © I !* | o
« S " |„ 55 55

i m
i ,

„

W s z y s t k i e  a s y n u t y  f e g o ż  Z a k ła d u  o h em ie  w ob iegu  
będące  od p o w y ż s z e g o  terminu w t y m ż e  śamyso stosu ku opro
centow ane  beda.c

L w ó w  dnia 2R. ezerw c i i  [R 70,
Dyrekcja.

55

D i e  g a l i z i s c h e  L a n d e s b a n k
1  1 1 e m

em ittir

g ig ę r  KiindiflglULg-8 

3 0
u n d  w e rd e n  s a m m t l i c h e  g e g e n w a r t i g  in  U m l a u f  bef in d l ich e  C a ssa sc b e in e  d e r  A n s t a l t  v o m  

o b ig e n  T a g e  a n  in  d e m s e lb e n  Y e r b a b n i s s e  Verzinst.
Lemberg am 28. Juni 1870.

4500 t —3 D ie Dir^otl°n.


